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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
2 w południe, dla prowiucji o 5 wieczorem. 
W niedziele nio wychodzi. 
Przedplata wynosi 

lae z przesyłką pocztową 
d a miesięcznie zł. 3*:— kwartalnie zł. 6:— 
IE Za granica kwartalnie złre 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
=~ miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


$ a 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 17. czerwca. 


Z ostatnich dni mamy do zanotowania bar- 
dzo sympatyczny objaw, akt wielkiej tolerancji 
i prawdziwie cywilizacyjnego postępu: jest to 
odezwa reformowanego biskupa Komarnu 
© na Węgrzech, Gabyela Pap, odezwa o chrze- 
_ ścijańskie miłosierdzie dla rosyj- 
© skich żydów. Odezwa ta, to faktyczne stwier- 
dzenie nauki Chrystusa o miłości bliźniego, na- 
pisana w słowach prostych, bez wszelkich reto- 
rycznych zwrotów i górnolotnego patosu, Z ser- 
decznością atoli świadczącą o szlachetnem a głę- 
bokiem odezuciu tych ran, które złagodzićby rada, 
będzie wspaniałem świadectwem głębokości chrze- 
Ścijańskiej nauki, umiejącej się wznieść po nad 
własne interesa i bole, pragnącej nieść pomoc 
Samarytanina każdemu cierpiącemu, chociażby 
należał do obcych wiarą i wyznaniem. Posłu- 
chajmy jak mówi chrześcijański kapłan, nawołu- 
jąc do współczucia dla niewiernych: „Wszyscy 
ludzie są, moi mili bracia, dziećmi jednego Ojca, 
które nawzajem winny sobie miłość! A ten, który 
nienawidzi to, co powinien kochać, który braci 
swoich, zamiast nieść im miłość w dani, zni- 
= szczyć chce, ten sam wciska na skroń swoją naj- 
€ haniebniejsze piękno Kaina!“ Wieleż szezytnej, 
' prawdziwie chrześcijańskiej szlachetności w tych 
słowach! Jakkolwiek są to słowa biskupa prote- 
|  stanckiego, to jednak wpadną one niezawodnie 
~ w serce każdego chrześcijanina i katolika, pod- 
n3 nb&y bowiem do wyżyny najidealniejszej szla- 
! ; chetności tę boską naukę Chrystusa, która wszyst- 
| kim jego wyznawcom pozostała wspólną: naukę 
nto bliźniego. 
E I w naszym kraju nie przebrzmią słowa 
h (s te bez echa, i u nas znajdą one odgłos u wszyst- 
| - kich szlachetnie myślących. Jakkolwiek bowiem 
- mielibyśmy do żydów niejeden żal; jakkolwiek 
| trudne przejścia naszego narodu smutne wyro- 
| * biły w nas przeświadczenie o wdzięczności ży- 
| dów względem tej naszej Ojczyzny, która w chwi- 
_, lach, kiedy ich wszędzie tak prześladowano, jak 
(| dzisiaj w Rosji, przyjęła żydów w swe gościnne 
| ` progi i otoczyła ich opieką; jakkolwiek wiele 
a 'rozgoryczenia przeciw żydom, budzi w nas życie 
codzienne : to jednak czujemy to wszyscy głębo- 
ko, że nie ten jest sposób walki z nimi, jakiego 
używa Rosja, iż jest to tylko ten sam brutalny, 
azjatycki system, który zgnębił Unitów a gnębi 
zawsze jeszcze katolicyzm, że już nie nie mo- 
wimy o prześladowaniu naszej narodowości. Do 
walki ekonomicznej z przewagą materjalną ży- 
dów, do wyswobodzenia się z pod tej ich prze- 
wagi w sposób legalny, do tego jesteśmy obo- 
wiązani wobec siebie samych i wobec naszych 
obowiązków względem idei narodowych, tak samo, 
jak jesteśmy obowiązani dążyć do asymilacji tej 
Części żydów, która się JEJ cała siłą jeszcze opie- 
ra, — ale prześladowanie żydów praktykowane 
przez rząd rosyjski, musi wzbudzić wstręt dla 
prześladowcy a współczucie dla prześladowanych. 
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W tych dniach nastapi zamknięcie 
obrad parlamentu pruskiego, które- 
go cesarz Wilhelm osobiście dokona. W berliń- 
kich kołach parlamentarnych spodziewają się, 
C iż uroczyste ukończenie obrad parlamentu nie- 
_.mieckiego nastąpi w dniu 20. b, m. w białej 
| sali cesarskiego zamku. Izba panów załatwiła 
| ustawę gminną i sprawę obroczną w myśl u- 
T chwa? parlamentu. W toku obrad zazuaczył 
__ Hinschius, że czeka państwo jeszcze jedna wa- 
Żna sprawa, mając na myśli walkę parlamentar- 
ną w sprawie ustawy szkolnej. Minister oświaty 
Zedwitz oświadczył, iż obawy, jakoby szkoły lu- 
dowe miano oddać pod nadzór duchowieństwa są 
bez podstawy. Z zmianą ministra oświaty usu- 
nięto wiele trudności w tym względzie. 


Ostosunkach Niemiec do Rosji 
podają Hamb. Nachr. obszerny artykuł, bardzo 
ciekawy przez to, że autorem jego prawdopodo- 
bnie jest Sam ks. Bismark, najbardziej wtaje- 
mniczony ze wszystkich żyjących w historję 
czasów najnowszych. Artykuł przedstawia dzieje 
stosunku obu wielkich europejskich mocarstw od 
października 1889 r., car bawił wtedy w Berli- 
nie i okazywał swoje zaufanie do ówczesnego 
niemieckiego rządu w sposób bynajmniej nie 
dwuznaczny. Było to dziełem ks. kanclerza, który 
bynajmniej nie przeceniał sił Rosji, bo znał le- 
piej stosunki rosyjskie, piż którykolwiek z współ- 
czesnych mężów stanu, nie widział tylko żadnej 
korzyści dla Niemiec z wojny z Rosją, któraby 
tylko wtedy była nieuniknioną, gdyby miała na 
gelu obronę niezależności, albo żywotnych inte- 
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We Lwowie, — Czwartek dnia 18. Czerwca 1891. 


resów Niemiec. Z tego samego powodu nie chciał 
ks. Bismark dopuścić do wojny austrjaeko-ro- 
syjskiej, któraby nawet i bez przymierza wcią- 
gnąć musiała do walki Niemcy, choćby dla u- 
trzymania równowagi europejskiej. Ks. Goreza- 
kow usiłował usposobić źle cesarza Aleksandra II. 
względem polityki niemieckiej i w tym celu wy- 
wołał w r. 1875 fałszywy alarm o niemieckich 
zamiarach wojennych względem Francji. Sku- 
tkiem tego wytworzyła się nienawiść między 
ambasadorem rosyjskim a ks. Bismarkiem. Sto- 
sunki jednak pozostały bez przerwy jak najlepsze, 
bo car zganił postępowanie Gorczakowa. Pewien 
rodzaj oziębienia nastąpił dopiero wtedy, kiedy 
na zapytanie ze strony rosyjskiej: czy Niemcy 
pozostałyby neutralne w razie wojny rosyjsko- 
austrjackiej, odpowiedź wypadła przecząco. Wów- 
czas to rosyjska dyplomacja zwróciła się ku Au- 
strji i rozpoczęła rokowania, których skutkiem 
było zezwolenie rosyjskie na okupację Bośnii 
i Hercegowiny. 


Powrót carowej z Krymu nastąpi 
dopiero po kilku tygodniach. Towarzyszyć jej 
będą, starsza córka w. ks. Ksenia i ww. ksią- 
żęta: Jerzy Aleksandrowicz, Michał Mikołaje- 
wicz i Aleksander Michałowicz, którzy obecnie 
bawią także w Krymie. Zaręczyny w. ks. Ale- 
ksandra. Michałowicza z w. ks. Ksenią mają być, 
jak utrzymują w kołach dworskich , ogłoszone 
urzędownie zaraz po upływie istniejącej jeszcze 
żałoby w rodzinie carskiej. Co do powrotu care- 
wicza, który, jak wiadomo, na rozkaz cara przy- 
spieszonym został, jest rzeczą pewną, że dnia 
21. lipea opuści on granicę sybirsko-europejską 
i weźmie zaraz potem udział w uroczystości ob- 
chodu trzechsetnej rocznicy istnienia kozaków 
uralskich, jako ich ataman. Przybycie carewicza 
do Moskwy ma nastąpić w dniu 31. lipea. Ztam: 
tąd uda się on bezzwłocznie do Petersburga, 
a względnie do Peterhofu, dokąd przybędzie na 
imieniny carowej w dniu 3. sierpnia i zastanie 
jeszcze na wodach kronstadzkich eskadrę fran- 
cuską. 


Tekst angielsko-portugalskiej 
umowy w kwestji afrykańskiej przy- 
noszą dzisiejsze dzienniki londyńskie. Umowa 
zawiera 15 punktów, z których siedm pierwszych 
oznacza obszary będące przedmiotem sporu. Pa- 
ragraf 8. zobowiązuje oba mocarstwa do prze- 
strzegania wzajemnych interesów — i zakazuje 
zawierania umów z krajowcami na własną rękę. 
Dziewiąty traktuje sprawy misyjne. W obu czę- 
ściach, angielskiej i portugalskiej, misjonarze 
mają używać opieki bez względu na religię i na- 
rodowość. Paragraf 11. określa sprawy celne, 
trzy następne morskie i okrętowe — zaś para- 
graf 14, kolejowe. O prawie odkupu części por- 
tugalskiej, gdyby ją kiedykolwiok Anglia nabyć 
chciała — umowa nie nie wspomina. 
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Korespondencje. 
R Wiedeń d. 16. czerwca. 
liberali przygotowują umysły swych zwolenników 
Stanowisko posłów polskich) 

Pisma lewicy wyczerpały wszystkie zapasy 
niezużytych jeszcze frazesów, aby odwrót stron- 
nietwa i zawieszenie broni — jeśli nie pokój za- 
warty z br. Taaffem — przedstawić w sposób 
jak najmniej drażniący czytelników i wyborców, 
chowanych od lat wielu w bezwzględnej opozycji 
przeciw rządowi. p 

Przez długie lata panowie z lewicy wprost 
narzucali się nietylko z odmiennym kierunsiem 
polityki wewnętrznej, ale także 2 kandydaturami 
na najwyższe urzędy administracyjne w państwie. 
Nie udało im się to, a trudność zaspokojenia ich 
życzeń, przemówiła im wreszcie do przekonania, 
boć w żadnem państwie nie ma dość krzeseł 
ministerjalnych dla wszystkich prawdziwych czy 
urojonych talentów. Musieli się więc liberałowie 
zgodzić na tymczasowe popieranie rządu i w obe- 
cnym jego składzie, większej cześci bowiem 0so- 
bom ministerstwa nie ze stanowiska swej poli- 
tyki zarzucić nie mają, a na najbliższa ich poli- 
tykę wpływać im przecież wolno. Kilku zaś mi 
nistrów, co do których niemieccy liberałowie nie 
bardzo przyjaźnie się odnoszą, nie potrafią oni 
usunąć, gdyż albo cieszą się szczególnem zaufa- 
niem cesarza, albo opierają się na sympatjach 
wszystkich innych stronnictw parlamentarnych, 
Liberałom pozostawały tylko dwie drogi: albo 
mogli trwać dalej w dotychezasowej opozycji, 
mimo usunięcia ministra Dunajewskiego i mimo 
wielokrotnych oświadczeń hr. Taaffego, że chce 
i z Niemcami rządzić, — co nie mogłoby było 


Nieme 
í a detali budżetowei. — 


ROMANTYZM. 


Literacka gawęda. - 


(Ciąg dalszy ). 


Nasza literatura romantyczna, wydaje się 
stosunkowo ubogą i skromną. Filozofii, zasługu- 

ą jącej na to nazwisko, nie mieliśmy wcale, cośmy 
mieli, to były tylko reprodukcje — a ile razy 

I się ktoś zerwał na samodzielne myślenie, to nie 
wyjmując ani Chowaany Trentowskiego, ani De- 
balogu Libelta, takie rzeczy popisał, że w nich 

nie nie znajdujemy takiego, z czegobyśmy mogli 
Snuć dalszą samodzielną pracę filozoficzna. Peda- 
gogję i filologję uprawialiśmy wedle sił naszych, 

ale słabo, w naukach przyrodniczych nie wyszli- 

śmy po za uprawę elementarnych wiadomości, 

a nawet historja w owej epoce nie wielkie zro- 

| biła postępy, bo z jednej strony brakowało jej 
metody a z drugiej i ona także miała przede- 
Wszystkiem na celu propagandę patrjotyczną. 
Ale natomiast to, cośmy własnego stworzyli, to 
Die pozostało zamknięte pomiędzy ścianami 
Świata naukowego, któregośmy w tem znaczeniu 


szło w krew, w życie i objawiło się w czynach. 


Gdzie szukać u nas pierwszych objawów 
romantyzmu? — Odpowiedź na to pytanie zale- 
ży od tego, jakie romantyzmowi damy określe- 
nie. Jeżeli go tak pojmiemy, jak go pojęli Niem- 
cy w pierwszej epoce jego zjawienia się u nich, 
to jest jako prąd ludzkiego ducha, „ wyłamujący 
się z form przeżytych i martwych, jako wolność 
myślenia i dążność do wprowadzenia oświaty — 
a zwłaszcza, jeżeli jego pierwszych brzasków 
chcemy szukać tak daleko, jak ich Francuzi szu- 
kają u siebie: toi u nas nie urodził on się dopiero 
wtedy, kiedy do nas przemówił wierszem rymowym, 
piękniejszym i swobodniejszym, niżeli te, które 
dotąd pisano. Uczucie to, że wychowanie publi- 
czne kiśnie w pętach bezdusznego systemu, za- 
bija ducha naszego społeczeństwa z pokolenia na 
pokolenie i jest murowaną zaporą przeciwko rozsze- 
rzeniu oświaty, miał już Konarski — i wypowiedział 
je w sposób głośny i zrozumiały dla wszystkich. 


Nie było to Roussaeu, nie wydał od razu woj- 
ny urządzeniom społecznym i nie zalecił powrotu 
do stanu natury: ule swoje wolnomyślne pojęcia 
o potrzebie oświaty poparł czynami i wywarł 
wpływ stanowczy i znamienity na wychowanie 
publiczne. Pokolenie wychowane w z? R 
wszych idei nie prędko wyrosło a i Świat stary 


jak Niemcy wtenczas także nie mieli, tylko we- 


znaleźć innego wytłómaczenia, jak, że stronni- 
ctwo to robi trudności rządowi z czysto osobi- 
stych pobudek i że oponuje frakcja niedoszłych 
ministrów, — albo też mogli na razie zgodzić 
się z rządem i wspierać go, aby nim powoli 
zapanować. Liberałowie, nie bez walk w ło- 
nie własnem, nie bez chwilowego rozdarcia, które 
okazywało się jaskrawie w pismac!: tutejszych, 
tak, że czytać można było w Deuische Zeitung 
bardzo umiarkowane i ku rządowi skłaniające 
się wywody, podczas gdy Neue fr. Presse— może 
tylko dla parady, ale z wielk,m nieraz krzykiem 
— trąbiła do ataku, — wybrali tę drugą drogę. 
Było to naturalnem, bo ostatecznie w stronnietwie 
liczącem tak wytrawnych partamentarzystów, mu- 
siała zwyciężyć polityczna dojrzałość, zwłasz- 
cza, że sytuacja dla rządu w razie 
opozycji liberałów nie zapowiadała 
się wcale rozpaczliwie. Młodoczesi wyra- 
żali niejednokrotnie gotowość utrzymania rządu 
na złość wszystkim wielkim centralistycznym 
politykom, którzy w biurach swoich mają już 
gotowe projekty przekształcenia całej admini- 
stracji austrjackiej, zreformowania podatków, 
szkół, komunikacyj, handlu. Konserwatywni i 
autonomiści też nie chcieli ani zniknąć z wido- 
wni, ani pójść w opozycję. Cała właśnie polityka 
liberałów na tem tylko polegała, aby wszystkie 
stronnictwa odstręczyć od rządu i aby popehnąw- 
szy je do opozycji, dostać ster w ręce swoje. 
Otóż plan ten nie udał się, 

Liberałowie będa rząd wspierać obok 
innych stronuietw — a w tem właśnie 
leży znaczenie sytuacji, iż uznać oni muszą 
inne także współrzędne stronnictwa. 
Nie ma przeto niebezpieczeństwa, aby zawładnęli 
rządem, albo aby nań większy wywierali wpływ, 
niż on im zawsze przysługiwał i przysługuje ze 
względu na ich liczbę, Dobrze atoli trzeba będzie 
uważać na dalszą ich akcję.. Dążyć oni będą u- 
stawieznie do objęcia władzy — a jakkołwiek 
dzisiaj z wielkiem uwzględnieniem polskich inte- 
resów proszą © wsparcie posłów galicyjskich, 
to gdyby raz stanęli u steru i wypełnili kreatu- 
rami swojeimi pewne wpływowe posady, przepro- 
wadzaliby z bezwzględnością wybory, stworzyliby 
parlament z większością niemał czysto niemiecką 
i potrzebaby było mowyel dziesiątek lat pracy, 
aby sprowadzić równowagę sił w państwie. Kolo 
polskie ma w całej akcji doniosłe ale i bard”o 
trudne zadanie. Po zwycięstwie młodoczechów, 
z którymi rząd iść nie może, jedynie Polacy, 
bronić mogą wobec rzadu i bronić 
będą idei autonomięznej, ilekroć okaza- 
łaby się zagrożoną. W najbliższych latach poli- 
tyka wewnętrzna głównie .bracać się będzie 0- 
koło zadań społecznych i ekouomicznych państwa 
ale i tu też znajdzie się sposobność dla wy- 
możenia jakiegoś ustępstwa doniosłego dla kraju, 
że wspomnimy tylko o decentralizacji kolei pań- 
stwowych i urządzeniu magazynów i elewatorów 
zbożowych w Krakowie, o regulacji rzek i t. d. 
W kwestjach tych wszystkich zawsze pewni być 
możemy wsparcia innych grup autonomicznych, 
których sympatji nie chcemy ani lekko trakto- 
wać, ani za przyjaźń niemiecką mieniać. Owszem 
w mężnem popieraniu słusznych wymagań in- 
nych autonomistów, które co prawda wyrodzić 
się nie powinno nigdy w zasadniczą opozycję, 
wzrośnie nasza siła i znaczenie. 

Dziś, gdy piszę ten list, zaczęła sę właśnie 
jenerałna debata budżetowa pod auspicjami no- 
wych konstelacji volitycznych. Poseł Gregr roz- 
począł szereg mów jako mowca opozycji. Jawor- 
ski, Menger, Hoffmann, przemawiać będą za 
budżetem. Jak się zmieniły czasy! Przed rokiem 
niktby nie był przypuszczał, że posłowie Menger 
i Jaworski znajdą się w jednym obozie a w dru- 
8m, opozycyjnym, Gregr. Czasy się zmieniły i 
więcej niż kiedykolwiek potrzeba nam ostrożno- 
sci I umiarkowania. 


Lwów d. 17. czerwca. 

Oczekiwana niecierpliwie rozprawa budże- 
towa nakoniec nadeszła i już ze spisu mowców 
zapisanych do głosu za i przeciw budżetowi mo- 
¿na byto wytworzyć sobie obraz położenia i 
ugrupowania się stronnictw. Za bndżetem zapi- 
sani pp. Jaworski, Menger, Schuklje, książę Ka- 
rol Schwarzenberg, Dipauli, Ebenhoch, Plener i 
inni przedstawiciele Koła polskiego, lewiey nie- 
mieckiej i konserwatystów, — przeciw budżetowi 
Gregr, Hoffmann von Wellenhof, Kaizl, Łiech- 
tenstein, Steinwender, Lienbacher i inni przed- 
stawiciele młodoczechów, niemieckich narodow- 
ców, skrajnych klerykałów i antisemitów. Spis 
ten wyobrażałby też istotny i niebywały tryumf 


idei nie zaraz go dopuścił do czynów tożi kon- 
federacja Barska nie była, jak ją eufonieznie na- 
zwano, „zorzą narodu“, tylko zachodem tego sta- 
rego słońca. które przez dwa wieki na naszem 
niebie świeciło, błyszcząc Jeszcze promieniami 
dawnego blasku i zagrzewając do czynów rycer- 
skich, ale nie oświecająć umysłów tem jasnem 
Światłem duchowem, które narodom i społeczeń- 
stwom stawało się odtąd niezbędnym warunkiem 
istnienia. Natomiast wszakże prawie jednocześnie 
z nią założona szkoła kadetów stała się ogniskiem 
a potem i rozsadnikiem cieplejszych E a 
wszych idei — a pokolenie występujące na scenę 
1; ; ia po pokucie, odprawionej 
publiczną berpośrednie p kiej, Pt i 
za grzechy konfederacji Bars zd) a Oray 3 
ściężaj wszystkiemu, Co było nowe i świeże 
rota naag śmiedziałych zabytków prze- 
i niepodobne do ze dzie wtedy wiele nie 
szłości. Wjechało wprawi* y apar 
trzebnego a nawet szkodliwego towaru do Polski: 
wjechał także klasycyzm, który wprawdzie nau- 
czył nas myśleć i język Nasz usposobił do pi- 
smiennego użytku, jednak zarazem i nasze na- 
rodowe sumienie zmiął i napsował. Ale czy byli- 
byśmy mogli obudzić w sobie ducha romantyzmu 
gdybyśmy byli klasycyzmu nie mieli? i do jakiego 
stopnia byłby się nasz romantyzm rozeżochrał 
gdybyśmy byli nie przeszli przez szkołę klasy 
czna? na to odpowiedzieć nietrudno, jeżeli zważy- 
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polityki hr. Taaffego, gdyby węzeł sprzęgający 
chwilową większość był trwałym i nie groził 
przy każdem wychyleniu się po za ramy pro- 
gramu rządowego po tej lub owej stronie zerwa- 
niem i rozbiciem sztucznie zlepionej budowy. 
Formalną sankcję otrzymał nowy faktyczny 
stan rzeczy w trzech mowach politycznych. wy- 
głoszonych na wstępie wezorajszej dyskusji bu- 
dżetowej przez posłów Gregra, Jaworskiego i 
Mengera. Wśród tych mów odznaczała się spo 
kojem, świadomością położenia i otwartościa, 
mowa prezesa Koła polskiego, będaca wiernem 
odbiciem stanowiska Polaków i nowej sytuacji. 
Mowy Gregra i Mengera, osnute na tle polemi 
cznem, przedstawiają się w zbacznej części jako 
wstępny pojedynek stronnictw nieprzyjaźnych, 
zapowiadający nową namietną między niemi wal- 
kę w niedalekiej przyszłości. 
Prezes Koła polskiego przypomniał parla- 
mentowi najważniejsze potrzeby i żadania Ga- 
licji, których spełnienia kraj w okresie spokojnej 
pracy ekonomicznej i zawieszenia sporów uaro- 
dowościowych wyczekiwać ma prawo i już w 
najbliższym budżecie podczas sesji je- 
siennej spodziewa się ujrzeć dowody szczerych 
intencyi rządu. Do żądań tych zaliczył mowca 
w pierwszym rzędzie autonomię Galicji i 
podniesienie ekonomiczne kraju za po- 
mocą reformy podatkowej, polityki taryfowej, 
regulacji rzek i spełnienia wszelkich żądań w re- 
zolucjach sejmowych zawartych. Także na refor- 
mę wymiaru sprawiedliwości nietylko przez zmia- 
nę materjalnego prawa karnego i procesu cywil- 
nego. ale także przez organizację sądów 
bardziej odpowiednią stosunkom kra- 
jowym położył mowca bardzo słusznie nacisk 


Najważniejszem i decydującem 0 nowem 
ugrnpowaniu stronnietw było oświadczenie pre- 
zesa Koła, że Polacy nie będa głosowali za u- 
stawą o szkołach ludowych wyznanio- 
wych iże'przyrzekają popierać chę- 
tnie tych wszystkich, którzy na zasadzie 
zupełnego i uczciwego poparcia „dopuszcza nas do 
zrealizowania naszych uprawnionych żądań ; my 
chcemy zapomnieć o wszystkiem co 
oni nam złego zrobili, tak jak nigdy nam 
z pamięci nie zginie, gdy nam uczynią dobrze 
l stoimy przy rządzie, ponieważ jesteśmy przeko- 
nani, iż on przyjmie nasze żądania w swój pro- 
gram; o jego dobrej woli nie wątpimy, ale on 
musi znaleść środki, aby tę wolę w czyn 
wprowadzić”, 

Słowa powyższe są tak jasne, proklamują 
tak dobitnie i stanowczo politykę wolnej ręki w 
dodatniem znaczeniu i łączność z każdem stron- 
nictwem, nie wykluczające lewicy libe- 
ralnej, bez uszczerbku jednak dla autonomi- 
cznych i narodowych zasad, że nie potrzebują 
bliższych komentarzy. Pragniemy tutaj jedynie 
stwierdzić fakt, że dzisiejsze stanowisko Koła 
polskiego jest zupełnie naturalnem i logicznem 
następstwem wyniku nowych wyborów i progra- 
mu mowy tronowej, że to stanowisko od samego 
początku popieraliśmy i popieramy, wystarczy się 
więc powołać na szereg naszych poprzednich ar- 
tykułów politycznych. a w szczególności także na 
ostatni artykuł o położeniu parlamentarnem z d. 
13. bm., miasto przytaczać nowe argumenty dla 
wykazania, że w dzisiejszych stosunkach parla- 
mentarnych i krajowych tylko taka polityka jest 
racjonalna, zgodną z życzeniami i potrzebami 
kraju i narodu. 

Poseł Gregr w swej mowie zapowiedział 
opozycję swego stronnictwa, które scharaktery- 
zował jako narodowe i postępowe wobec rządu i 
zasadniczą walkę na wszelkich polach z lewica 
liberalną. Nie powiedział tedy poseł ten nie no- 
wego, a rozczarował chyba tych polityków, któ- 
rzy jak niektórzy nasi marzyli o „naturalnym* 
sojuszn „wolnomyślnych4 młodoczechów z „wol- 
nomyślnymi* Niemcami. 

Apostrofy do Polaków mógł sobie atoli po- 
seł ten oszczędzić, gdyż jeśli komu, to przede- 
wszystkiem nie do twarzy jest młodoczechom 
dawać nam rady i lekcje patrjotyzmu, skoro ieb 
polityka moskwofilska zadaje kłam głoszonym 
obłudnie narodowym i wolnomyślnym zasadom, 
a niedawno przez usta Herolda dali niedwuzna- 
cznie do poznania, że w polityce nie myślą się 
oglądać na zasady, lecz połączyć się gotowi z 
z każdym, kto im jest na rękę, a zarazem opu- 
ścić każdego sprzymierzeńca już niewygodnego. 
Zapatrywań tych Polacy nie podzielają ani w 
w teorji ani w praktyce, ale gdyby je nawet po- 
dzielali, nie działaliby wbrew „zasadom* młodo- 
czeehow. 

Poseł Menger wytknął młodoczechom ich 
aspiracje rosyjskie i podniósł istnienie wielu 
punktów stycznych między Niemcami i Polakami 
tak w polityce zewnętrznej, jak wewnętrznej, 


my, w jakieśmy popadli egzageracje myśli, uczu- 
sa i śl kn to żeśmy przeszli przez 
szkołę klasyczną. Cóżkolwiekbądź, Wolterowskie 
trucizny nie zapuściły u nas korzeni — a Sejm 
czteroletni, biorąc tylko to, co było zdrowe w 
ruchu umysłowym we Francji i w Niemczech 
umiał zachować miarę i stał się wschodem no. 
wego słońca, słońca prawdy i cnoty i umiarko 
wanej, zacnej, rozumnej wolności. 1 


Prawie jednocześnie z t ? nożna 
która przez Sejm czteroletni PAE duchową, 
łeczeństwo w duchu NOWOCZESNYM 0 spo- 
ły ię cą, bo umysły a nadewszyśfiko Jad. 
ida; AS tz: do przyjęcia nowoczesnych 
inin, | Rao dwaj poeci, Karpiński i Knia- 
ZN: "7 akże nie „wyszli ze szkoły klasy- 
śą s uderzają oni w te same struny 

J,wobodzonego z więzów bezdusznej pedagogi- 
tl ludzkiego uczucia, które wtedy już gruły c2- 
łemi chórami w Europie zachodniej. Słabiutkie 


to krzewy ale swojskie i dne, toż znaj- 
ś > jskie i samoro SA 
dują przyjazny odgłos w całym Bano do naj- 


wne Karpińskiego piosenki sięgzi i 

niższych nai wiejskiego ludu. d 1 AGR 
Sejmie zewnętrzne burze co” sl ńe à 
dopiero co rozpromienionego.. „a EE". 
ziemia drży jak gdyby w Eee mierci — a 
po niebie, czarnemi zakrytem chmurami, błyska- 
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Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników* ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 9. 

„_ Ogłoszenia przyjmuje: 
W PARYŻU: A. Adam Mr de Saints- 
Póres 81. — We w IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i Q. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow- 
ska 3, Telefon 104.. 


orędownik sojuszu lewicy 
z Kołem polskiem. Mylą się jednak komentato- 
rowie, którsy upatrują w mowie Mengera „obronę“ 
Koła polskiego, Koło polskie nie, potrzebuje -obcej 
obrony, a tem mniej są do niej powołani przed- 
stawiciele liberalnej lewicy. Jeśli w owej mowie 
chodziło o „obronę* toć chyba tylko samejże 
lewicy, nikt bowiem nie wątpi. że zbliżenie się 
lewicy do Polaków i konserwatystów nie OZNACZA 
wcale jej hegemonji, lecz przeciwnie nagięcie Się 
jej do zasad i potrzeb innych stronnictw w In- 
teresie dobra i rbzwoju wszystkich krajów i ple- 
mion państwa. * 


wystapił tedy jako 
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Atentat w Otsu. 


Teraz dopiero nadchodzą już listowne — 

drogą pocztowķ na Kanadę — wyczerpujące wia- 
domości z Japonii, które wyświetlają dokładnie 
całą sprawę zamachu na rosyjskiego następcę 
tronu. Sprawozdania te'w głównych rysach zga- 
dzają się z doniesieniami telegraficznemi, zawie- 
rają atoli wiele ciekawych i charakterystycznych 
szczegółów, tak że nie będzie rzeczą zbędną 
zapoznać się z niemi. 
i Otóż Sprawa miała się w sposób następu- 
jacy: Carewiez w towarzystwie księcia greckiego 
Jerzego i świty tak własnej jak też dodanej mu 
przez goszczącego cesarza japońskiego, odbywał 
podróż po prześlicznym archipelagu japońskim. 
Podróżni wylądowali w miejscowości Kobe, zkad 
koleją żelazną udali się do dawnej stolicy pan- 
stwa Kioto, a ztamtąd do stacji Otsu, odległej 
o półtrzeciej mili. Z Otsu mieli zwiedzić wspa- 
niałą okolieę, otoczonego dokoła górami jeziora 
Biwa. Od Otsu do jeziora prowadzi wązka, stro- 
ma, położona w wąwozie i otoczona z obu stron 
górami drożyna, którą tylko jedeu pojazd równo- 
cześnie jechać może. Był to dzień 11. maja. Na 
carewicza oczekiwał w Otsu powóz gubernatora, 
carewicz jednak przeniósł ponad jazdę w powo- 
zie podróż w t. zw. „inzikshach* ezyli dwukoło- 
wych małych wózkach, jakich używają krajowcy. 
Wózki takie mają siedzenie tylko dła jednej 
osoby, a nawet woźnica musi siedzieć już na 
dyszlu i w ten sposób utrzymywać równowagę. 
Wobec wązkości drogi był to niezawodnie spo- 
sób podróżowania najbardziej zastosowany do 
okoliey. Na ezele jechał wózek wiozący carewi- 
cza, w następnym książę i Jerzy, Zaledwie 
ujechano od Otsu kilka kilometrów, jak nagle 
jeden z ustawionych przy drodze policystów, na- 
zwiskiem Tsuda-Sanzo, z dobytą szablą przysko- 
czył do wózka carewicza i od lewej strony wy- 
mierzył mu uderzenie w głowę. 

Ponieważ klingi japońskie słynie są z zna- 
komitej swej jakości, przeto uderzenie to byłoby 
niezawodnie było śmiertelnem. gdyby nie szybkie 
poruszanie się wózka, nie kapelusz carewicza, 
który uderzenie w części powstrzymał i nie 
przytomność woźnicy. Ten ostatni skoro tylko 
spostrzegł, co zamierza zrobić policysta, podłił 
kolano napastnika i w ten sposób obalił go na 
ziemię w tej samej chwili, gdy tenże wykonywał 
swoje cięcie; wskutek tego atoli cięcie straciło 
siłę i carewicz odniósł jeno ranę płytką na czole 
i policzku w jednej skośnej linii, bez naruszenia 
kości. Zręczny woźnica porwał pałasz, który wy- 
leciał przy upadku z ręki napastnika i przez dwa 
bynajmniej nie śmiertelne cięcia w plecy i szyję 
napastnika uczynił go nie niebezpiecznym. W o- 
podal położonej chacie założono carewiczowi 
pierwszy opatrunek, a wkrótce odwieziono go 
napowrót do Otsu a ztąd do Kioto. Carewicz nie 
utracił wcale ani przytomności, ani spokoju, ani 
też nawet, niemal zupełnie, nie nawidziła go go- 
rączka, towarzysząca zazwyczaj ranom. 

Na telegraficzną wiadomość o wypadku przy- 
słał cesarz japoński natychmiast tego samego 
dnia osobnym pociągiem Z rezydencji swej Tokyo 
(oddalonej od Kioto tak jak Kolonia od Berlina) 
swoich lekarzy przybocznych i kilku ministrów. 
a pomiędzy chirurgami także profesora chirurgii 
na ubiwersytecie w Tokyo, dr. Seribę z Darm- 
stadu. Równocześnie ogłoszono publicznie pismo 
odręczne Cesarza, wyrażające wielki smutek i u- 
bolewanie z powodu zaszłego wypadku. 

Już o godz. 6. zrana w dniu. następnym 
udał się cesarz sam osobnym pociągiem do Kio- 
to aby odwiedzić rannego gościa. Zastał care- 
wieza w zupełnie normalnym stanie i dobrym 
humorze, gotowego towarzyszyć cesarzowi do 
Tokyo. Ale car tymczasem uczynił przyzwolenie 
na dalszą podróż następcy tronu po Japonii za- 
leżną od dokładnego podania sobie wiadomości 
w drodze telegraficznej o całym wypadku i n 
desłał również telegraficzne nol 4 a 
wicz nie dokończywszy vibi M ZAB oeren 
Wskutek tego już 14 À “y opuścił Japonię. 

. maja wsiadł carewiez na- 
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wice latają i uderzają pioruny: ale wśród tej 
ciemnicy, oświeconej błyskawieami, oko tą karą 
Bożą wystraszonego ludu widzi człowieka, sie- 
dzącego na wspinającym się koniu, w białej 
sukmanie, z szablą w prawicy, z oczyma wznie- 
sionemi ku niebu, jako pada pod ciosami prze- 


iłościwe 

mocy dobrowolną ofiarą za te same mi 
uczacia i wolnomyślne idee, które nas z ducha 
To nasz Fece homo, — 


i z krwi miały odrodzić. : homo, — 
jakiego w takiej czystości Serca i sumienia nie 
miał wówczas żaden z innych narodów, W nim 
ten sam duch romantyczny objawił się w czy- 
nach, który: we dwadzieścia lat później tak gło- 
gno rozbrzmiał w naszej poezji, i stworzył całą 
romantyczną literaturę. Gdzieindziej na początku 
było słowo a po niem następowały czyny — u nas 
czyn słowo wyprzedził : możnaby o tem zjawisku 
całą książkę napisać, — ale czytaliśmy już 
wód autora tej samej rozpraw p. już wy- 
mniałem powyżej, o powi J, o której wspo- 
omiędzy Kościuszk: P Inowactwie duchowem p 
Etas cy bo toag a Miekiewiezem, 

JĄCy, bo trafny 1 prawdziwy. 
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stępeca na okręt rosyjski, wraz z swem otocze- 
niem i tegoż dnia wieczorem odpłynął do Sy- 
berji. 

Wrażenie, jakie cały ten niespodziewany 
wypadek wywarł na japońskiej publiczności, jest 
bardzo przygnębiające. Dzienniki wszelkich od- 
cieni rywalizują w złorzeczeniach dla nieszczę- 
śliwego dnia i dla sprawcy czynu, który Japo- 
nię okrył taką hańbą. Na znak ogólnej żałoby 
zawieszono na 1 do 3 dni wszelkie publiczne 
przedstawienia i widowiska a przedstawiciele 
wszelkich władz przybywali do carewicza, aby mu 
złożyć wyrazy swego ubolewania i współczucia. 
Japończycy nie tają przed sobą, że może w od- 
wet za ten wypadek oczekiwać ich wojna z 
Rosją. 

Co do powodów wypadku, w prasie japoń- 
skiej i w przekonaniu publiczności nie ma usta- 
lonego zdania. Powszechnie tłómaczą ten cały 
wypadek obłąkaniem sprawcy napadu, wywodzą 
nawet, że ojciec i dziad Sanzy skończyli obłąka- 
niem; wiadomo jednak powszechnie, że tutaj nie 
miało to wcale miejsca, że raczej zajście całe 
nałeży przypisać zupełnie innym wpływom. Oto 
w niezbyt jeszcze dawno pozyskanej dla cywili- 
zacji Japonji, istnieje obóz wrogi cywilizacji tej 
i w ogóle wszelkim nowatowrstwom a zwłaszcza 
wszelkim wpływom europejskim. Kierunek ten 
wzmógł się bardzo w ostatnich czasach a bezpo- 
średnio przed przyjazdem carewicza rozdmuchi- 
wały go opozycyjne dzienniki, ktorym cała ta po- 
dróż bardzo się niepodobała. Tsuda Sanzo zaś 
był dawniej żołnierzem i w jednej z walk domo- 
wych odznaczył się nawet bardzo wybitnie, cóż 
więc dziwnego, iż potomkowi kasty wojskowej, do 
jakiej Sanzo należał, a która w Japonji poczuwa 
się do obowiązku strzeżenia tradycji narodowych, 
fanatyzm narodowy, rozdmuchiwany przez arty- 
kuły dziennikarskie, zawrócił głowę i popchnął 
do czynu, który miał narazić Japonię Rosji i 
przyczynić się w rezultacie do zniechęcenia cu- 
dzoziemców do Japonii. W każdym razie o spi- 
sku żadnym nie było tam mowy. 


ścigach wysokością stawek na totalizatorze. Zda- 
je się, że totalizator oznacza siłę ich uczuć z ró- 
wną dokładnością , jak barometr ciśnienie po- 
wietrza, 

Do biegu trzeciego o nagrodę austrjackiego 
Jockey-Clubu 1000 zł. stanęło z 18 koni zapisa- 
nych tylko 4: nie mający szczęścia „Pribek* p. 
Geista, „Szeróny* p. Mysłowskiego (sen.), „Fai- 
ry“ Mr. Newfield'a i znany ze swej dzielności 
„Pitypalaty* p. Seazighiny, tylekrorinego zwy- 
cięzcey na tegorocznych kursach. Zualeźli się 
jeszcze naiwni, którzy wobec „Pitypalaty* ob- 
stawiali inne konie i jedynie temu zawdzięczać 
należy, że totalizator płacił 11 zł. za 5 zł. po- 
stawionych na „Pitypalaty*, bo że ten koń, a 
nie inny pierwszy przybiegł do mety, wspominać 
nie potrzeba. Drugą była „Szer ny*, która w tym 
biegu rozwinęła znakomitą akcję i zaledwie by 
a short head, jak mówił jej angielski dżokej 
Brown, została pobitą. 

Bieg czwarty podobnym był do wyścigów 
na scenie, gdzie z góry jest przeznaczonym po- 
rządek, w jakim konie iść mają. Biegło trzy 
konie: „Herre-Kata* i sympatyczna „Tesca“, 
obie p. Seazighiny i „Kaland“ p. Geista. P. Sca- 
zighina powiedział, że) „Herre - Kata“ przyjdzie 
pierwsza, no i naturalnie, że przyszła, a przy- 
szła hands down, tak lekko, jak niegdyś źreba- 
kiem igrała po kwiecistych łąkach. 

P. Scazighina wziął nagrodę  austrjackiego 
Jockey-Clubu 1.000 zł., a ci, co jego szezęśliwej 
gwieździe ufali, odebrali z totalizatora po 7 zł. 
za każde postawione 5 zł. 

Wszystko na świecie się kończy i oto zbli- 
żył się ostatni w tym dniu, piąty bieg myśliwski 
o nagrodę 1.000 franków ofiarowaną przez p. Sca- 
zighinę. Pierwsza z szeregu wysunęła się „Trolob* 
hr. W. Baworowskiego, za nią „Ali* br. Blumen- 
erona, dalej szły „Podolanka* hr. J. Baworow- 
skiego i „Cleopatra“ p. Irsay'a. Przeszkody brano 
po mistrzowsku. Już prawie raz obleciano tor, 
gdy „Podolanka“ związała się pod jeźdzeem i ru- 
nęła z nim razem na ziemię. Mimowolny dreszcz 
wstrąsnał wszystkich, ależ jakżeż się zdziwiono, 
gdy po kilkunastu sekundach jeździec wskoczył 
napowrót na konia i poleciał za współzawodni- 
kami, którzy tymczasem odcięli się przynajmniej 
o 500 metrów, Z szaloną brawurą sunęła „Podo- 
lanka*, zdobywając sympatję wszystkich, szła 
jak wicher biorące prawie bez wysiłku wszystkie 
przeszkody i oklaskiwana nieustannie przez pu- 
bliczność za swą nadzwyczajną dzielność. Wre- 
szcie dokazała cudu prawie, bo nietylko nie zo- 
stała zdystansowaną, 
przyszła trzecia do mety, gdzie ją przyjęto burzą 
oklasków. Pierwszą u mety była Trolob, zwy- 
cięztwo jej jednak przyćmione zostało artyzmem 
„Podolanki*. Jej właściciel hr. J. Baworowski 
zyskał nietylko sławę dzielnego, zuchwałego na- 
wet gentleman-rider'a, ale i brawa z pięknych 
rączek i uśmiechy zarumienionych wzruszeniem 
twarzyczek. 

Skończył się ten piękny i zajmujący dzień 
wyścigowy A czy i następny będzie równie pię- 
kny? Zależy to tylko od tych wszystkich pań, 
które zaszczycały swą obecnością dzień wtorkowy. 
Ce que la femme veut, Dieu le veut. 


Æ Cun na- Eun. 


Tam, w górze, wysoko, dokąd nawet zu- 
chwałe ptaki nie wzlatują, muszą mieć lwowskie 
wyścigi wielkich przyjaciół i wielkich nieprzyja- 
ciół. Owe złośliwe chmury, od tygodnia po nie- 
bie się włóczące, które każdy blask, radość, we- 
sele rozgorycza, któreby rade zawsze widzieć 
tylko oślizgłą wilgotną ziemię, a życie na niej pod 
ołowianem oświetleniem posępne i zniechęcone, 
patrzą z tą żółtą zazdrością starych dewotek, gdy 
posłyszą miłosną pieśń słowiczą, na tryskający 
życiem i radością ruch na torze hr. Cetnera. 
Cheiałyby go przytłoczyć swym ciężarem, ubez- 
władnić przejmującą wilgocią. Wczesnym poran- 
kiem drugiego dnia wyścigowego oblały tor no- 
wemi strugami deszezu, rozmiękczając jeszcze 
bardziej grząską ziemię i utrudniając bieg szla- 
chetnym rumakom. Nieznośne chmury! Ale do- 
bre, jasne słonko, kochające życie i wszystkie 
jego żywsze objawy, bije ciemności, zaciąga pod 
swe sztandary usłużne wiatry, rozprasza niemi 
mgły uprzykrzone i zsyła złociste ciepłe promie- 
nie orzeźwiające każdą żywą istotę na ziemi. Oto 
nieustanna walka Ormuzda i Arimana. Ale świa- 
tło zwycięża zawsze; około południa pierzehły 
nieznośne chmury i słońce, zwycięzca, objęło 
światłem cało niebiosa i całą ziemię, weseląc się 
weselem ludzi. 

Bo też było się czego weselić. Panie, piękne 
panie, którym poczciwy prorok z fin de siecle, 
dr. R. Buchmann przepowiada w najbliższym 
ezasie niepodzielne panowanie nad całym świa- 
tem, — owe kwiaty i wonie i barwy, zebrały 
się jakby zmówione na turfie. Były tam pączki 
dopiero ciekawie do życia się otwierające, były 
wspaniałe kwiaty rozsiewające woń oszołomiają- 
cą, — wszędzie piękność, wdzięk, urok, czar. Po 
za niemi nie widziałeś nic. 

Pod spojrzeniami ich kuszących oczu, jeźdey 
dokazywali cudów odwagi, siły i zręczności, jak 
owi dawni rycerze idący å la recherche de dame 
Adventure w stronę, w którą wiatr powiał szar- 
fą, byle tylko zjednać poklask malutkich rączek. 
Przypominały się piękne bajki o rycerzach jadą- 
cych wśród tysiąca niebezpieczeństw do swoich 
księżniczek, I śmią tu pesymiści, podobni do 
trzydniowej słoty, mówić, że ziemia to bańka 
mydlana napełniona brzydotą i podłościa. Ależ 
oni o tem pojęcia nie maja! Świat jest i będzie 
tak długo ślicznym i wspaniałym, jak długo stą- 
pa po nim kobieta. 

W powietrzu unosiła się jakaś miękkość, 
rozmarzenie, wywołane słodką obecnością kobiet. 
Dyrektorski dzwonek przypomniał nagle rzeczy- 
wistość. Czarne i modre oczęta, a wszystkie pię- 
kne, zwróciły się na tor, na który wjeżdżali już 
dżokieje. 

o walki o nagrodę ministerstwa rolnictwa 
1800 zł. stanęły wszystkie zamianowane konie. 
Bieg prowadził „Prinz-Regent*, 4-letni skaro- 
gniady ogier p. Krzysztofowicza. Za nim w ró- 
wnej linii szły „Prinz“, % letni kasztanowaty 
ogier hr. W. Baworowskiego i „Ostatni* 5-letni 
kasztanowaty ogier hr. Tarnowskiego, wyprze- 
"dzając „Fitz-Paschę*, 4-letniego skarogniadego 
ogiera p. Krzysztofowicza. Ostry finish, w którym 
wzięły udział „Prinz* i „Fitz-Pascha*, skończył 
się krwawem zwycięztwem „Prinza*, któremu 
jego dżokiej Bell podarł ostrogami boki. 

Totalizator płacił 11 zł. za 5 zł. Publi- 
czność była spokojna, być może dlatego, że nie 
było takich mas jak w niedzielę, być może, że 
hamowała ją i odwracała ku sobie zebrana płeć 
piękna. Zresztą bieg pierwszy, to tylko zachęta 
dla widzów, po nim dopiero budzi się pragnie- 
nie, namiętność prawdziwa, — bo czlowiek, jak 
machina, aby obudzić w nim dnszę, potrzeba 
najpierw w ruch nerwy jego wprowadzić. 

Trzy konie stanęły do biegn drugiego: 
„Serenity“ hr. Brezy, „Kaczer* p. Mysłowskiego 
(sen.) i „Orossbow* trzyletni skarogniady ogier 
p. Schindlera, którego sława znakomitej akcji 
w tegorocznem wiedeńskiem Derby na skrzy- 
dłach lotnej famy już dawno na lwowski turf 
się dostała. Oryginalny to był bieg, przez cały 
czas bowiem wyścigu, prowadzonego w szalonem 
tempie, konie nie zmieniły porządku, ani nawet 
odległości, w jakiej biegły od siebie. Pierwszą 
była „Kaczer* pod Brownem i wzięła cesarską 
nagrodę II. klasy 1000 zł.; druga przyszła „Se- 
ranitą*, która przed biegiem zachowywała się 
jak krnąbrne dziecko, potrzebujące długich na- 
pomnień, aby się przejąć poczuciem obowiązku 
a ostatnim był „Orossbow*, potęga wiedeńskiego 
turfu. 

Za wspaniałe zwycięztwo polskiej stajni 
nad wiedeńską, otrzymał p. Mysłowski huczne 
oklaski z pięknych rączek. Szczęśliwy ! 

Totalizator wypłacał 17 zł. za stawkę 5 zł. 
Dziwna rzecz, że ludzie nie wpadli jeszcze na 
koncept mierzenia namiętności widzów na wy- 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Lwów dnia 17. Czerwca. 


Zapiski osobiste. Dr. Hoszard wyjechał na 
na kurację na miesiąc do Karlsbadu. 

Wojciech Kosak, najznakomitszy malarz koni 
bawi we Lwowie, aby z tegorocznych wyścigów zebrać 
sobie wzorki do swej cennej teki. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta konceptowego namiestnictwa, Kazimierza Czał- 
czyńskiego, ze Lwowa do Nowego Targu. 

Minister sprawiedliwości przeniósł notarjuszów : 
Jana Skwarczyńskiego z Kulikowa do Nadwróny, a 
Karola Morwitza z Ustrzyk dolnych do Brzeżan. 


Na andjencji u cesarza w poniedziałek byli 
między innymi: prezydent wyższego sądu krajowego 
p. Simonowiez, podkomorzy hr. Hompesch i pułkownik 
Bogdanowicz. 

Prezenty na gk. probostwa w djecezji prze- 
myskiej otrzymali: ks. Dmytrasiewicz na Lipie i Hi- 
lary Sołtykiewicz na Botelkę wyżną. 

Zmiana okręgu. Gminy Lipowce i Majdan 
lipowiecki z obszarami dworskiemi wydzielone zostały 
z okręgu sądu powiatowego w Glinianach i sądu 
obwodowego w Złoczowie a przydzielone do okręgu 
sądu powiatowego w Przemyślanach i sądu obwodo- 
wego w Brzeżanach. 

Śluby. D. 14. b. m. odbyły się w Zaharku, 
własności pp. Konstantowstwa Kożmińskich, śluby 
dwóch ich córek. Starsza, Janina, wyszła za p. Bo- 
lesława Ostolskiego, syna Michała i śp. Julii z Gref- 
fnerów; młodsza zaś, Zofia, za p. Aleksandra Iży- 
ckiego, syna Władysława i Marji z Kremerów. 

Noty jednoreńskowe nie będą przez pe- 
wien czas wyrabiane, a to z tego powodu, że w ka- 
sach rządowych nagromadziło się mnóstwo wyco- 
fanych z obiegu jednoreńskówek, których publiczność 
przyjmować nie chce, lecz żąda nowy:h, jakkolwiek 
tamte jeszcze nie są zniszczone. Ministerstwo finansów 
poleciło wstrzymać na pewien czas wyrób nowych 
jednoreńskówek i wypłaty uskuteczniać staremi, a kto 
nie zechce ich przyjąć, temu wypłaconą zostanie na- 
leżytość w piątkach albo w srebrze, którego także 
wielkie zapasy się nagromadziły, Z tego więc powodu 
poleciło także ministerstwo, aby urzędnikom piąta 
część ich pensji wypłacaną była w srebrze. 


Najwyższa rada sanitarna wiedeńska za- 
wiadomiła rząd o przygotowaniach w sprawie udziału 
w międzynarodowym londyńskim kongresie dla hygie- 
ny i demografii i wybrała komitet, mający wspierać 
odnośną akcję rządowa. Rada sanitarna postanowiła 
dalej wezwać rząd, żeby zarządził konieczne środki, 
w celu umożliwienia lekarskiego postępowania z oso- 
bami, pokąsanemi przez wściekłe zwierzęta, za pomo- 
cą ochronnego szczepienia złagodzonego jadu wście- 
klizny. W końcu zastanawia się rada nad projektem, 
normującym hygieniczne i sanitarno-policyjne zarzą- 
dzenia, w celu zapobieżenia rozszerzaniu się chorób 
zaraźliwych przez ruch na kolejach żelaznych. Po- 
stanowiono wypracować szczegółową w tej sprawie 
instrukcję. 

„Czas* krakowski grzeszy przeciw ósmemu 
przykazaniu. W dzisiejszym Czasie znajdujemy ua- 
stępną niby „korespondencję“ z Wiednia: Świeżo Ga- 
geta Narodowa, mająca — jak twierdzi telegram do 
N. fr. Presse — „bliskie stosunki z posłami wpły- 
wowymi w Kole polskiem*, w artykule telegrafowa- 
nym do N. fr. Presse z d. 14, b. m. twierdzi, że 
Koło posłów polskich nietylko zbliżyło się, ale za- 
warło faktycznie ścisły związek ze „zjednoczoną le- 
wicą niemiecką*, nietylko w sprawach budżetowych, 
ale także ekonomicznych. 

„Całe to twierdzenie jest fałszywem. Po pierwsze: 
posłowie wpływowi w Kole polskiem, a za takich 
słusznie uważać trzeba przewodniczącego i członków 
komisji parlamentarnej, nie mają żadnych z Gazetą 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 18. Czerwca 1891. 


ale prześcigła „Alego“ ii 


A 


odebrano im wszystkie skradzione przedmioty i od- 
stawiono ich do policji. Dalsze śledztwo jest w toku. 


W Tłumaczu odbyło się amatorskie przed- 
stawienie. Grano Koziebrodzkiego : „Stryj przyjechał“ 
i „W jesieni*. Przedstawienie wypadło wcale dobrze, 
a cel dochodu, (na zakupno mebli dla amatorskiego te- 
atrzyku), przyciągnął do lokalu kasynowego dość zna- 
czną liczbę miejscowej inteligencji. Oklaskiwano też 
hucznie dzielną grę amatorów pp. Ganez., Sch. i 
Sal. i p. Kolbe, 


Jabilensz Spasowieza. W ubiegły piątek od- 
był się w Petersburgu obchód dwudziestopięcioletniej 
adwokatury Spasowicza. Do mieszkania jubilata przy- 
była deputacja adwokatów „rzysięgłych, pomocników 
adwokatów, adwokatów z Mińska, petersburskiego rz. 
kat. towarzystwa dobroczynności, banku wołzańsko- 
kamskiego i różnych instytucyj, które złożyły jubila- 
towi adres. Rada adwokatów petersburskich postano- 
wiła umieścić portret jubilata w sali rady. Nadeszło 
„przeszło 300 telegramów z powinszowaniami. Uroczy- 
stość zakończyła się obiadem w restauracji Cuba. W 
obiedzie wzięło udział 260 osób i wygłoszono na 
nim wiele mów. „Świetnem, pełnem dowcipu, humoru 
i szczerości — jak pisze Nowoje Wremia — było 
przemówienie jubilata, w którem potrącić miał i o 
kwestja narodową. Zwróciwszy uwagę na tę okoli- 
czność, że ojciec jego był prawosławnym a matka ka- 
toliczką, W. Spasowiez w kilku rysach biograficznych 
położył nacisk na to, do jakiego stopnia warunek ten 
odbił się na jego działalności i na przekonaniach, w 
znaczeniu czynnika ugodowego pomiędzy obu narodo- 
wościami*. Często — miał według Nowoje Wremia 
powiedzieć jubilat — dawano mi pytanie, w jakim 
języku ja myślę? Za najlepszą odpowiedź na to pyta- 
nie służyć może okoliczność, że dwie trzecie części 
tego, com napisał, a zarazem mój najmilszy utwór: 
„Zarys historji literatury polskiej“, pisałem po rosyj- 
sku“. Mowę swą zakończyć miał jubilat toastem na 
cześć inteligentnej, dobrej, przejętej poczuciem obywa- 
telskiem Rosji i na cześć społeczeństwa, z pośród 
którego sam wyszedł. 


O katastrofie kolejowej telegrafują z Ba- 
zylei: Liczba zabitych jest bez porównania większą, 
aniżeli początkowo przypuszczano i wynosi do 200. 
Dwa pełne wagony trupów leżą na dnie rzeki, jeden 
z nich jest II klasy i prawdopodobnie mieścił w 
sobie cudzoziemców. Rzeka Birs wzbiera, utrudniając 
w wysokim stopniu dalsze dobywanie ofiar. 

Minister Herrfarth, jak telegrafują z Ber- 
lina, otrzymał od cesarza w prezencie portret tegoż 
naturalnej wielkości. Prezydent sejmu pruskiego Kohl- 
ler został również odznaczony z tytułu swego 25-le- 
tniego jubileuszu. 

Księżna Odescalchi w Friedrichsruhe. 
Że Waldersee był u Bismarka, wszystkie dzienniki o 
tem doniosły. Żaden jednak prawie nie wiedział o in- 
nym gościu, który współcześnie w Fridrichsruhe ba- 
wił, a gość to ważny, tem ważniejszy, Że kobiecego 
autoramentu. Bismark wie co ten żywioł w dyploma- 
cji może. Otóż nie obwijajae w bawełnę, była we 
Friedrichsruhe podczas bytności Walderssege pani Ode- 
scalchi, z domu Ziehy, wielkiej, uroczej piękności nie- 
wiasta, słynąca w świecie dyplomatycznym z umie- 
jętności zawiązywania intryg i ich rozplątywania. Pa- 
ni Odescalchi urodzona i wychowana w najwyższych 
sferach, od roku 1876 jest zamężną i jednocześnie 
prawie zauważona przez Wilhelma I., Bismarka, sta- 
ła się poufnym rzecznikiem ich polityki na dworze 
austrjackim i włoskim. Ani jeden minister w Wie- 
dniu nie objął podobno teki w ciągu ostatnich lat 15, 
ażeby księżna Odescalchi nie odbyła, uprzednio po- 
dróży do Warzina lub Fridrichsruhe. Tisza wprost 
konferował z nią o sprawach publicznych i za jej po- 
średnictwem z Bismarkiem. Otóż faktem jest, że w 
pamiętnym bezwątpienia dniu, w którym Waldersee 
złożył wizytę Bismarkowi, księżna Odescalchi była 
we Friedrichsruhe od dnia poprzedniego. Odwiedziny 
te nie miałyby może znaczenia, gdyby nie jedna oko- 
liczność : księżna nie była u Bismarka od czasu je- 
go dymisji, wieść której sama osobiście mu przy- 
wiozła, Każdy przyzna przeto, że tego rodzaju wizyta 
ma niewątpliwe znaczenie. Księżna Odescalchi liczy 
dziś 39 lat wieku i jest w pełni piękności, Mąż jej, 
książę rzymski Arthur Odescalchi pojął ją po dwóch 
już małżonkach podbity czarowną jej urodą. W Rzy- 
mie obie rodziny Odescałchich, doznają największego 
poważania, które w czasach nowszych datuje od chwi- 
li, kiedy Rzym poznał wielkiej, wysokiej zaeności 
księżnę Odescalchi, z domu Branicką, Dawno to te- 
mu, i rzeczywistość przypomina, że jest inaczej... 


Wyrok w sprawie berlińczyka Miillera, 
przeciwko słuchaczowi Cziżekowi o pobicie na wysta- 
wie praskiej, zapadł onegdaj. Sąd uwolnił Cziżeka od 
podniesionej przeciw niemu przez Miillera skargi 0 
obrazę czci, zasądził go jednak w myśl wniesionego 
przez funkejonarjusza prokuratorji oskarzenia 0 lekkie 
uszkodzenie ciała i wymierzył mu karę 50 złr. albo 
10 dni aresztu, nadto zasądził go także na ponosze- 
nie kosztów procesu, tudzież na zwrot likwidowanych 
przez Miillera kosztów lekarskich. W motywach przy- 
jął sąd jako rzecz udowodnioną, że Müller rzeczywi- 
ście powiedział „czeska hołota* (Böhmische Bagage), 
co mogło rozdrażnić Cziżeka i to poczytał za okoli- 
czność łagodzącą. Jako obciążającą okoliczność przy- 
ją? sąd to, że Cziżek dopuścił się napadu na miej- 
stu publicznem. 


Przepowiednie sprawdzone. W numerze 
14 pisma „La chaine magnetique* czytamy CO nastę- 
puje: Ks. Bismark, będąc jeszcze w Petersburgu, ja- 
ko przedstawiciel Prus, zwracał się do pewnej wróżki, 
która przepowiedziała mu, że w przyszłości zdobędzie 
sobie wysokie stanowisko w państwie wielkiem, lecz 
po pewnym czasie miejsce jego zajmie osoba, mająca 
do czynienia z flotą i nawigacją morską. Podobno 
Bismark nie zapomniał nigdy o tej przepowiedni, 
która głównie przyczyniła się do tego, że b. minister 
marynarki Stosca, za panowania Wilhelma I. zmu- 
szony był podać się do dymisji. Obecnie przepowie- 
dnia wróżki spełniła się w całości, albowiem nastę- 
dokładać starań, aby nie zdarzzły się takie wypadki | pca ks. Bismarka był kiedyś także ministrem... ma- 
jak wyżej opisany, a temu, mamy nadzieję, zaradzi rynarki ! Wypadek powyższy przypomina przepowie- 
dobrą wolą kierowana, większa uwaga przy obsadza- | dnię, jaką głośna swego czasu wróżka, panna Le- 
niu posad nauczycieli wiejskich. normand uczyniła Napoleonowi I. Kto nie wie o 

Dziś wreszcie bal, na którym zejdzie się tem, że przepowiedziała mu, iż wkrótce» wzniesie się 
kwiat całego Lwowa. Pod egidą hr. Badeniowej bal wysoko, by następnie doznać klęsk i skończyć karjerę 
musi się udać, więc i dzisiejszy, Z którego dochód | polityczną „bardzo nieszczęśliwie, Na miejscu będzie 
przeznaczony jest na rzecz kolonii leczniczej w Ry- tu wspomnieć jeszcze, że i Gambetta, wierzący głę- 
manowie, ma zapewnione powodzenie. Oglądaliśmy | boko w rzeczy mistyczne, był uprzedzony na krótko 
salę, p. Makarewicz, przeszedł siebie — ślicznie sala przed śmiercią, PA damę — jasnowidzącą, 
wygląda. Podziwiając kotary, któremi jest obwieszona | że nie doczeka roku 1883 i umrze śmiercią gwałto- 
zdało się nam, że ukryte za niemi sylfy tanecznej "na. Jak wiadomo, zmarł 31. grudnia r. 1882, 
szepczą: „Będzie bal nad balami... Abrahamowicz Wiek XX. zbliża się wielkim krokiem; kto 
tanecznych rot jenerałem..  Głospodyniami ks. Win- Į go doczeka... będzie mógł wiek bieżący ubiegłym na- 
dischgraetz, jenerałowa Metzger, jenerałowa Goedi, p. | zywać, Kiedy się jednak zacznie ten XX.? Tu zda- 
Marchwicka, hr. Dzieduszycka i p. Wernerowa... Balf nia poczynają się różnić. Jedni mówią: z chwilą kie- 
nad balami !... dy wybije północ z roku 1899 na 1900. Drudzy po- 

Śmiała kradzież w komendzie wojskowej w | wiadają: nieprawda, bo o cały rok później; rok 1900 
Krakowie popełnioną została w ubiegłą sobotę przezĄ kończy dziewiętnaste stulecie i do niego należy; dwu- 
dwóch dezerterów wojskowych. Weszli oni tylną stro- | dzieste stulecie zaczyna się z dniem 1. stycznia 1901. 
ną przez mur do gmachu komendy korpuśnej i zu-|] Kto ma słuszność? Logika nakazuje skłonić się ku 
chwale dotarli aż do kancelarji komendanta korpusu, | ostatniemu twierdzeniu. Tymezasem z dawien dawna 
zkąd zabrali rozmaite papiery, strzelbę, pieniądze i] przywykła ludzkość liczyć stulecia od zmiany cyfry 
cygara. Ze zdobyczą tą puścili się na miasto, zdąża- | setnej, a historja przechowała pamięć wielkich zabu- 
jąc ku ulicy Długiej, gdzie ich oczekiwać miał przy-|rzeń jakie wywołał dzień 1. stycznia 1000 roku, 
gotowany do odjazdu wóz, w drodze jednak patroli choć właściwie 1000 lat od Chrystusa dopiero z 
policyjny pochwycił sprawców tej śmiałej kradzieży, dniem 1. stycznia 1001 upłynęło. Kto więc ma słu- 


Narodową stosunków, która bliskie związki ma mo- 
że z kilku posłami, zowiącemi się „lewicą“ Koła pol- 
skiego a dążącymi do związku z lewicą niemiecką, 
gdy dwóch innych posłów, zowiących się także „le- 
wicą Koła polskiego*, zarzucało Kołu polskiemu dla- 
czego nie stara się ponowić ścisłego związku ze stron- 
nictwami „prawicy Izby“. Po drugie, przewodniczący 
Koła polskiego wykazał świeżo na posiedzeniu Koła, 
że delegacja polska nie wystąpiła ani krok z przyję- 
tego kierunku „polityki wolnej ręki“, że utrzymuje 
przyjazne stosunki tak z „prawicą* jak z „lewicą* 
Izby i stara się pośredniczyć między temi stronni- 
ctwami*. Tyle Czas. 


Niezadowolenie Czasu odnosi się do naszego 
artykułu „O położeniu parlamentarnem“ z 13. bm. 
w którym napisaliśmy dosłownie: „Koło polskie i 
lewica niemiecka idą więc dotychczas ręka w rękę 
bez żadnych paktów ustnych ani pisem- 
nych, bez zawierania politycznego soju- 
szu, bez opuszczania swych sprzymie- 
rzeńców lub sprzeniewierzania się swym 
zasadom, oto obraz najnowszej sytuacji parlamen- 
tarnej, Wyrazem stanowiska Koła jest jego gotowość 
do faktycznego porozumienia z wszystkiemi stron- 
nictwami nie wyłączając lewicy niemieckiej, polityka 
wolnej ręki w dodatniem i lojalnem znaczeniu itd'* 

Nie chcemy tu powoływać naszego całego ar- 
tykułu, wystarczy jednak porównać go z najnowszą 
mową polityczną prezesa Jaworskiego, aby przekonać 
się, żeśmy sprawiedliwie i całkiem trafnie scharakte- 
ryzowali całe położenie w parlamencie i politykę Koła 
polskiego. Mimo to Czas uznał za stosowne wykroczyć 

przeciw chrześcjańskim przykazaniom i moralnym za- 
sadom, i zarzucić nam bałamucenie opinii publicznej, 
związki z lewieą sejmową i inne okropności, aby zła- 
godzić smutne wrażenie własnych koziołków polity- 
cznych i zupełnego braku poglądu na faktyczny stan 
w parlamencie i politykę Koła polskiego. Zabolało 
Czas mocno, że ktoś posądził Gazetę aż o stosunki 
z wpływowymi członkami Koła, i przemawia przy tej 
j sposobności w takim tonie, jakby przywódzecy Koła 
polskiego wraz z prezesem Jaworskim pytali się re- 
daktorów Czasu o kierunek swej polityki i utrzy- 
| mywali z nimi ścisłe stosunki! 

My możemy dać jedną tylkoradę Czasow'. Je- 
żeli Czas nie chce wyprawiać koziołków i pragnie 
j odzyskać bodaj w części stracone od dawna znacze- 
nie w Kole polskiem i w kraju, niech raczy prowa- 
dzić szczerze politykę narodową polską. ale 
nie własną, koteryjną i samolubną. Czas ma własną 
politykę klerykalno-zaściankową, której przeważna 
większość posłów sejmowych i Koła polskiego nie- 
tylko nie podziela, lecz wprost ją potępia, nie więc 
dziwnego, że ciągłe podszywanie się Czasu pod opi- 
nię większości Koła, najwięcej ją wobec kraju dyskre- 
dytuje i przywódcom Koła polskiego stało się już 
wstrętnem. 

Nie mamy atoli nadziei, aby nasza rada była 
wysłuchaną, bo Czas istnieje dla owych stron- 
niczych celów i interesów, z wysłuchaniem naszej 
rady straciłby tedy rację swego bytu. 

Spodziewamy się więc, że przynajmniej zechce 
być to pismo wiernem tym przykazaniom religijnym 
ii moralnym, jakich najchętniej używa jako ostatniej 
| tarczy ku własnej obronie. Inaczej może spaść na 
; Czas najcięższa pokuta w postaci odjęcia... subwencji, 

a byłby to skutek wprost przeciwny „wielkiej* poli- 
tyce tego pisma. 

Co to będzie ze zbiorami... Straszne bu- 
rze... Słota, grady.. chyba pójdę już z torbami, chy- 
ba sobie nie dam rady. Zamiast zboża, wszędzie bło- 
to, bieda z moich pól wyziera... Co tam bieda mniej- 
sza 0 to... ja postawię na „Kaczera*. 
| Co to będzie, co to będzie... Córka moja się 
starzeje! Wkrótce w starych panien rzędzie, gładki 
į buziak jej zbiednieje. Chociaż szukam pilnie zięcia, 
to nikt nie przybywa w swaty... Żal mi bardzo jest 
dziewczęcia.. E! Vivat: Pitypalaty . 

Co to będzie, eo to będzie... Straszny termin 
[się przybliża ; zastój finansowy wszędzie, kurs pa- 
pierów się obniża, więc i w mojej kasie... zero, a mam 
płacić w banku ratę... Tak! — więc dam ci radę 
szczerą, stawiaj wciąż na „Herrę Katę.“ 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, d. 14 bm. o godzinie 6 w sali ratu- 
szowej. 


Smatną sprawę rozsądzał onegdaj trybunał 
lwowskiego sądu. Józef Major, Rusin, stanu wolnego, 
dotychczas nie karany, nauczyciel wiejski w Grzybo- 
wicach, stawał pod zarzutem zabicia dziecka podczas 
nauki szkolnej. Trybunałowi przewodniczył radca p. 
Spędakowski, oskarzenie wnosił p. Gizowski, a Ma- 
jora bronił dr. Fedak. Wedle aktu oskarzenia Major 
w czasie lekcji, w pierwszych dniach kwietnia, gdy 
chłopak 11-letni, Andruck Ołeszkiewicz, nie umiał 
podzielić liczby 12 przez 2, wpadł w taką złość, iż 
uderzył chłopaka naprzód kilka razy ręką po twarzy, 
następnie bił go trzciną, a w końcu chwyciwszy za 
głowę, tłukł nią o ławkę w ten sposób, że rozciął 
chłopakowi wargi i wybił mu 5 zębów. Andruch 
wróciwszy do domu zachorował ciężko, a dostawszy 
wskutek odniesionych ran, ogólnego zakażenia krwi, 
a nadto zapalenia mózgu i płuc — umarł po kilku 
dniach w strasznych męczarniach. Lekarze sądowi 
skonstatowalłi stanowczo, iż śmierć chłopca spowodo- 
wało pobicie i na tej podstawie prokuratorja państwa 
oskarzyła Majora o występek z $ 335 (popełnienie 
czynu, który w skutkach swych, łatwych dla każdego 
do przewidzenia, niebezpieczeństwo dla zdrowia lu- 
dzkiego mógł wywołać, a spowodował w danym ra- 
zie śmierć). W ciągu rozprawy przesłuchano jako 
świadków 17 uczniów szkoły w Grzybowieach i na 
podstawie zeznań tychże, trybunał uznał Józefa Ma- 
jora winnym występku z $ 385 ust. kar. i skazał go 
na 5 miesięcy aresztu. Smutny fakt, tem smutniej, 
że zdarzył się w szkole ludowej. Chłop bowiem nie 
chętnie posyła jeszcze dzieci do szkoły, uważa ją za 
niepotrzebną, mówiąc „Ej co tą chudobie po szkole, 
nasż wójt nie pismienny, a i tak.wójtem ostał“, 

Opłakane stosunki, opłakane, tem więcej trzeba 


szność, i odkąd dwudziesty wiek liczyć T . 
Kwestja otwarta. Tymczasem dziennik paryski France í 
ufundował dla czytelników swoich kwestjonarju | 
przyrzekając 1000 franków temu, kto dowiedzie logi- 
cznie, że nie z dniem 1. stycznia 1901 lecz z Ll 
stycznia 1900 dwudziesty wiek się zaczyna. W ke 
żdym razie, — a powiedzieliśmy już, że logika zale 
ca 1. stycznia 1901 za doczątek wieku XX, uważać, 
będzie to rzeczą dość dziwną, albowiem obecne stule* 


cie liczyłoby lat sto i jeden, zważywszy. że uroczy” 
ście poczęło się w dniu 1. stycznia 1800. 


Zapytanie. Jeden z naszych prenumeratorów 
interesujących się hodowlą drobiu a przeważnie golg | 
bi, zapytuje nas czy i gdzie istnieją w kraju tego 
rodzaju zakłady ? Pragnąc dokładnie odpowiedzieć ne. 
pytanie, prosimy naszych czytelników o informacje i 
podanie adresu. 

Festyn połączony z loterją fantową na dochód 
izr. kolonij wakacyjnych i Towarzystwa rygorozane | 
tów w. m. w najbliższą niedzielę 21. bm. Program 
bardzo urozmaicony. Okolicznościowa „Jednodniówka” 
zawiera wiele humorystycznych artykułów, j 

Gwiazda lwowska urządza w dniu 28. b.m 
wycieczkę do Oleska i Podhorzec. Koszta podróży tam) 
i napowrót wraz z podwodą wynoszą 2 zł, 20 ct. od y 
osoby. Zapis uczestników otwarty do 25. czerwca. 
Odjazd osobnym pociągiem. 


Karty namerowane na stoły po 5 zł. na 
sobotni „Wielki koncert“ na Wysokim zamku są dif 
nabycia w cukierni pp. Hausera i Bieniedzkiego i w 
Komendzie placu. 

Niewypłacalność Izaka Abrahama Reitera 
w Tarnowie i Hermana Somerstroma w Nowym Sẹ- 
czu ogłasza wiedeński Creditorenverein. 


Popisy doroczne. W konces. szkole muzy- 
cznej p. Joanny Laureekiej rozpoczynają się dziś, we 
środę, o pół do 4 po południu (egzamin z harmonii) 
i trwać będą aż do soboty. A mianowicie: we czwar- 
tek o g. 4 odbędzie się egzamin z historji muzyki 
w szkole muzycznej przy ul. Trzeciego maja, zaś W 
piątek o 4 po południu i w sobotę o g. 10 rano i © 
3 po południu popis gry na fortepianie w sali ra- | 
tuszowej. 

Posiedzenia I zgromadzenia. Nadzwyczaj” 
ne walne zgromadzenie członków galicyjskiego Towa- 
rzystwa muzycznego odbędzie się w sobotę dnia 27 
bm. o godzinie 6 po południu w lokalu towarzystws 
(gmach teatralny). Porządek dzienny obrad stanowi 
sprawa budowy własnego gmachu dla towarzystwa i 
konserwatorjum i użycia na to zakładowego majątku 
towarzystwa. 

Muzyka wojskowa przygrywać dziś będzia 
na Strzelnicy miejskiej. 

Zmarli. Władysław Jastrzębiec Żelazowski, 
strażnik skarbowy, zmarł w Tarnowie w 24 roku 
życia. 

Melania z Krawczykiewiczów Sozańska, cór” 
ka starosty a żona komisarza powiatowego, zmarła 
dnia 15 bm. w Lisku, w 30 roku życia, osierocająć 
dwoje małoletnich dzieci. Zmarła cieszyła się pe” 
wszechną sympatją dla dobrego seaca i wysokich enót 
swoich. 

Stanistńów Piliński, wicekonsul austrjacki 
zakończył życie w Prizrend w Starej Serbii dnia 10 
bm. Syn znanego obywatela, b. posła na sejm i człon- 
ka Wydziału krajowego, p. Konstantego Pilińskiego, 
odznaczał się wielkiemi zdolnościami i był na drodze 
świetnej karjery dyplomatycznej, gdy nagła śmierć 
przecięła pasmo jego źycia. Śp. Stanisław ożeniony 
był z Marją, córką p. Ksawerego Milieskiego i Kry” 
styny z hr. Ponińskich. 

Marja Brajer 2 v. Hopfen, właścicielka re” | 
życia. 

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i zie] 
czór mieliśmy pogodę, dziś przy całkiem zachmurzo* | 
nem niebie padał kilkakrotnie deszcz nieznaczny. | 

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. znajdo* í 
wała się w połudn. Szwecji; zwyżka 770 do 765. 
mm. w półłnocnej Hiszpanii, | 

Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 764 mm. 

Prognoza na dobę dnia 18. bm. (od północy 
o północy): Wiatr będzie co do kierunku północno” 
zachodni, co do Siły mierny (3); Średnia tempera” 
tura obniży się do -j-120C, stan nieba będzie prze” 
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
powietrza około 85%/5, opad deszcz chwilami. 


r 
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alności w Zamarstynowie, zmarła tamże w 67 r 
Barometr idzie w górę. 


Jutro, dnia 18. czerwca: św. Marka i Mar. | 
— św. Wasyriona. 


Odpowiedź od Administracji. Wni Pp. 
Mn... so Glińsku.., Lew... w Witkowie i Kirch.. 
w QCzortkowie.. Zaległe numera wysełamy, oprócz 
nr. 143, który został wyczerpany. 

Odpowiedź redakcji. Wny Pan Gustaw 


M. w Kosowie. Odpowiemy listem po zasiągnięciu 
informacji. 

Od. Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kapielowego przyj- 
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień. 


5.1) MESTRE" E TA 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we śro- 
dę w teatrze letnim „Przezorna mama“, komedja w | 
3 aktach Blizińskiego i „O Józię*, Kkomedja w 1 
akcie M. Bałuckiego. Występ panny Franciski Praun 
i panny Stanisławy Dzirytówny. — Jutro we czwar- | 
tek po raz trzeci „Kurjer cara* widowisko sceniczne 
ze śpiewami i tańcami w dziesięciu obrazach, z powie- 
ści J. Vernego przerobił Adolf Walewski. Muzyka 
F. Słomkowskiego. 

— „Ńwiat* ilustrowany krakowski jest pismem 
nieustannie kroczącem drogą postępu, rozwijającem się 
i doskonalącem ciągle. Stanął on cztery lata temu 
przed inteligentną publicznością polską w tak pięknej 
artystycznej szacie, że od razu podobać się musiał 
ogółowi naszemu, bądź co bądź ceniącemu piękno 
prawdziwe; dziś urozmaica i wzbogaca swój dział 
literacki do tego stopnia, że już obecnie można go 
śmiało zestawiać i porównywać z najlepszemi mie- 
sięcznikami polskiemi, chociaż nie przestaje budzić 
zajęcia i zaciekawienia. Nie zamyka się on w gra- 
nicach literatury rodzimej, lecz obejmując szerokie 
horyzonty, obrazuje i objaśnia najnowsze prądy prze- 
twarzające i odnawiające piśmiennictwo zagraniczne. 
W dziale beletrystycznym daje utwory najznakomitszych 
polskich poetów i powieściopisarzy bieżącej doby; 
w dziale zaś krytycznym gromadzi najgłośniejsze na- 
zwiska krytyków i recenzentów naszych. Słowem jest 
pismem na wskróś literackiem i artystycznęm, wy” 
kwintnie wydawanem i bardzo starannie redagowa* 
nem. W zeszytach z bieżącego roku spotykaliśmy wię 
w jego łamach z utworami i pracami: Henryka 
Sienkiewicza, Michała Bałuckiego, Alberta Wilezyń* 
skiego, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wałerji Mar- 
renowej, Czesława Miriama, Marjana Sokołowskiego» 
Józefa Tretiaka, Władysława Bogusławskiego, Piotre 


- zwolennik zapalony Ignatjewa. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 18. Czerwca 1891. 


Chmielowskiego, Zenona TDresznyckiego, T. Jeske- | liczby godzin szkolnych, prezes zaś Jaworski 


Choińskiego, Kazimierza Zalewskiego, Zygmunta Sar- 
neckiego, Jana (alla, Marji Szeligi i w. i. Dział 
ilustracyjny, artystyczny reprezentowali w „Świecie* 
najznakomitsi polscy malarze, rzeźbiarze i rysownicy. 


mmm a. r 


Dział ekonomiczny. 


— Stan zasiewów i ceny zboża. Ustawiczne 
deszcze budzą między rolnikami poważne obawy, 
Przypadają one właśnie na czas kwitnienia zboża. 
„moga więc zaszkodzić mu bardzo moeno—zresztą 
przy ciągłych obfitych opadach, nie jest wyklu- 
czona obawa powodzi. Burze ostatniego tygodnia 
poczyniły znaczne szkody, lecz tylko lokalnej 
natury. » 
Z Poznańskiego donoszą o dość pomyślnych 
widokach na żniwa. Źyto zaczęło kwitnać, psze- 
nica dość dobra, koniczyny i lucerny bardzo 
dobre, kartofie również. 

Ostatnie sprawozdania o stanie zasiewów 
węgierskich brzmią pomyślnie. Szkody dotych- 
czas zrządzone, naprawione prawdopodobnie nie 
będą, n wych jednak przy sprzyjającej pogodzie 
można będzie uniknąć i doczekać s'ę zbioru przy- 
najmniej miernego. Żyto ma być liche, pszenica 
mierna, lepszy jest owies. 

Ameryka sygnalizuje ciągle bardzo dobre 
nadzieje na zbiory tegoroczne. 

Handel gotowym towarem był bardzo 
ospały w ostatnim tygodniu — łączyły się na to 
wiadomości o wielkich ilościach zboża, które są 
w drodze do Europy, tak, że zapewniają jego 
dostatek na dłuższy czas, dalej wiadomości o 
polepszeniu się stanu zasiewu w Rosji i na Wę- 
grzech — i wreszcie niepewna i niejasna sytu- 
acja sprawy celnej. Z początku tygodnia ceny 
spadły, potem nastąpiła częściowa reakcja, ceny 
ustaliły się, chociaż handel na ożywieniu nie a 
nic nie zyskał. 

Płacono pszenicę nadcisańską 77—81 kg. za 
hl. zł. 10:50—10'75, banatkę 76—81 kg. 10:25 do 
20:65 zł., południową 76—80 kg. 10— do 10:50 
zł. Marchfeld 76—79 kg. 10*— do 10:80 zł, na 
czerwiec 9**5—9 95 zł. (najniższy kurs w tygo- 
dnin był 9:50 zł.) na jesień 9'78—9'76 zł. żyto: 
słowackie 73—76 kg. za hl. 8:40—860 zł. inne 
8:15- 8:25 zł., na czerwiec 8*— do 8'10 zł., na 
jesień 8:45—8'50 zł. Jęczmień: morawski 7:75 
do 8'75 zł, austrjacki 7— do 8'18 zł. Owies 
6:60—6'75 za g. Kartofle notowano wczoraj w 
Rudolfsheim pod Wiedniem 425—450 za g. Su- 
rowe galicyjskie konopie 20—25 zł., polskie su- 
rowce 82—40 zł. za g. Rzepak nowy 16:25 do 
16:35 zł. 

Spirytus: notowano przy mdłem zresztą 
usposobieniu w Wiedniu: gotowy, kontyngento- 
wany, surowy 20':50—20 87 zł., na czerwiec 2025 
do 20:50 zł. w Pradze: usposobienie spokojne, 
odbyt słaby, transito, gotowy, surowy, kartoflany, 
kontyngentowany, nieopodatkowany 19:50—19:75 
zł. surowy, melasowy, kontyngentowany, nieopo- 
datkowany 19-— do 1925 zł., rektyfikowany, opo- 
datkowany 55:50- 55:75 zł. Przy drobnej sprze- 
daży ceny o 50 et. do 1 zł., na 10.000 1°% wyższe. 

Siano i słoma nie zmieniły cen. Notują: 
węgierskie prasowane siano 3:50—2'70 zł., sło- 
wackie prasowane 2'80 - 810 zł. styryjskie pra- 
sowane 2-90—3 20, leśne austrjackie 8:20— 4:20 
zł, z łąk 8 — do 390 zł. Słoma 2'— do 220 zł. 


— Wiedeń 17 czerwca. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono: wołów galicyjskich 2400, węgierskich 1595, 
niemieckich 998 - razem 4998. 

Galicyjskie płacono 54, 56 do 57, osobliwe 
59 do 60; węgierskie 52, 56, 58 do 61; niemieckie 
55, 56, 58 do 63 za 100 kilo mięsa. 


| ZY 
Ostatnie wiadomości. 


Francuzka rada ministerjalna aprobowała 
projekt, dotyczący płac robotnie: ych. Płace te 
mają być eo najmniej dwa razy w miesiącu wy” 
płacane, a pracodawcy nie wolno zatrzymać w 
swem ręku ze sumy zarobku robotnika więcej, 
aniżeli trzy dziesiąte tegoż części. 


Utrzymuje się pogłoska, że rosyjski mini- 
ster Giers ma niebawem ustąpić a'jego 
miejsce zajmie SZYSZ kin, siostrzeniec ks. 
Gorczakowa, pomocnik ministra, przyjaciel i 


Politische Correspondens dowiaduje się z 
Petersburga, że tegoroczne manewry rosyjskie 
będą szczególnie zajmujące, gdyż armia nadcho- 
dząca z Wołynia ma wykonać atak na Moskwę. 


Bismark miał oświadczyć dr. Arendtowi, 
członkowi stronnictwa wolnokonserwatywnego, 
który przez dwa dni bawił u niego w Friedrichs- 
ruhe, że przybędzie z pewnością na sesję jesienną 
parlamentu niemieckiego do Berlina i wystąpi 
przeciw traktatowi handlowemu z Austrja. 


mn M NM 


Z Koła polskiego. 


( Telegramy „Gazety Narodowej,“ ) 


Wiedeń d. 17. czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego obradowano nad eta- 
tem ministerstwa oświaty. P. Sokołowski 
poruszył retormę szkół średnich, „podwyższenie 
pensji i stabilizacje dla inspektorów szkolnych, 
zaprowadzenie nauk gimnastyki i zmniejszenie 


Czakvar. 


Nowela 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Miałem dziką ochotę zatrzymania go Jeszcze, 
ale zniknął w lesie. Opuściłem się napowrót na 
ziemię wycieńczony, znękany, zmordowany, Jak 
po manewrach. 

— Nikolicz posądzał tego człowieka 0 COŚ... 
O co?... Twierdził, że w kilku ważnych chwi- 
lach jego życia przy nim się zjawiał.. Miał Ja- 
kieg przeczucie... czy Co? 

Znów się zerwałem i pospieszyłem do zam- 
ku, gdzie wywołałew lokaja, którego spłoszyłem 
w lesie. Był to młody sługa, sympatyczny i 
otwarty Węgier. i 

— (oś ty robił w lesie z tym człowie- 
kiem ? 


— Spotkałem go w sklepie w miasteczku, | tery, by jak najprędzej otrząsnać się z 


podniósł konieczność podniesienia zasiłku rządo- 
wego na uzupełnienie uniwersytetu we Lwowie. 
W sprawach tych przemawiali także Popowski 
i Lewicki, ten ostatni wskazując na to, że 
reforma szkół średnich należy do sejmu, w par- 
lamencie tedy nie ma co o niej mówić. Byk 
domagał się zniesienia prestacyj gminnych na 
rzecz średnich szkół państwowych, przeciw cze- 
mu wystąpił minister Zaleski. Ks. Chotko- 
wski z okazji oświadczenia Jaworskiego w cza- 
sie dzisiejszej dyskusji budżetowej w sprawie 
szkoły wyznaniowiej interpelunje tegoż i żąda, 
aby sprawozdawca budżetu oświaty Piniński 
podniósł konieczność szkół wyznaniowych. P. 
Jaworski odpowiedział na to, że mówiące o 
szkołach wyznaniowych nie miał na celu wystę- 
powania przeciw tymże, ale chciał się kierować 
temi zasadami, których trzymało się zawsze do- 
tychczas Koło, uważając sprawę szkolnictwa lu- 
dowego jako należącą do kompetencji sejmu. 


Z Rady państwa. 


Dyskusja budźetowa. 
(Telegram Gag. Nar.) 


Wiedeń d.'17. czerwca. Jako trzeci mowca 
wystąpił poseł Ciani przeciw budżetowi. Poru- 
szył on sprawę drakońskiego zamknięcia sejmu 
tyrolskiego wówczas, kiedy podniesiono w nim 
kwestję podziału Tyrolu. Wskazując na niepo- 
myślne stosunki we włoskiej części tej prowin- 
cji, upatruje mowca naprawę ich jedynie w pro- 
ponowanym podziale administracji krajowej, któ- 
rego też on jak najgoręcej się domaga. 

Czwarty z rzędu przemawiał p. Menger 
za budżetem. Na wstępie pragnie on sprosto- 
wać błędne zapatrywania Gregra, dotyczące 
zmiany stosunku liberałów niemieckich do rzą- 
du. Stronnictwo liberalne czekało tylko na tę 
chwilę, kiedy będzie mogło wspólnie pracować 
w wielkich zadaniach państwowych. Usunięcie 
się Dunajewskiego i odpowiedź na interpelację 
Plenera, sprowadziły ową możliwość, W dalszym 
ciągu omawiał Menger ruch, który ostatnimi 
czasy tak szerokie kręgi zakreśla w Rosji i po- 
woduje tam gwałtowny ucisk niemieckiego i pol- 
skiego żywiołu. Mowca wyraża mniemanie, że w 
tem właśnie tkwi powód zbliżenia się liberałów 
niemieckich do Polaków. Pomimo bowiem wsze- 
lakich sprzeczności. istnieje pomiedzy Niemcami 
a Polakami szerokie pole wspólnych interesów 
pod względem zewnętrznej polityki. W tej Ro- 
sji, z jej olbrzymiemi zastepami ludności i nie- 
wyczerpalnemi źródłami dochodów, panuje 
dziś ruch, który sieje w Europie nie- 
pokój i staje w świadomej sprzeczności z cy- 
wilizacja europejską. Ruch ten stol w związku z 
ruchem narodowym i religijnym. Wobec najroz- 
maitszych wyznań pogańskich, wobec islamu, 
okazuje Rosja możebną tolerancję, a tylko nie 
wobec protestantów bałtyckich, Polaków katoli- 
ków i żydów. Polak, posiadający tam ziemię, nie 
może jej w spuściźnie zostawić swoim najbliższym 
krewnym, a płaci on podatki, ustanawiane przez 
rząd z wszelką dowolnością. Słowem w Ro- 
sji panuje wobec Polaków najokru- 
tniejsza walka eksterminacyjna.. 
(Na protestację młodoczecha Sehyla, woła mo- 
wca: „Pan nie jesteś tutaj rzecznikiem Rosji 1%) 
Wszystkie ludy cywilizowane muszą się połączyć 
do walki z despotyzmem, dlatego też i Polacy w 
Poznańskiem zbliżyli się do rządu niemieckiego. 
Niemniej i na obszarach wewnętrznej polityki 
nie brak motywów rozlicznych do wspólnej a 
pozytywnej działalności Niemców z rządem. 
Następnie omawiał Menger działalność Dunaje- 
wskiego, jako ministra skarbu, ubolewająe, że 
nie uwzględniał on żadnych życzeń lewicy. W 
końcu oświadcza mowca imieniem lewicy, że ta 
głosować będzie za budżetem. 

Hoffman v. Wellenhof ze stronni- 
ctwa narodowców niemieckich, oświadcza, że je- 
go mi: © nigdy nie spuści z oka swoich 
postulatów narodowych, z drugiej atoli strony 
nie myśli ono o opozycji dla opozycji. Do prze- 
prowadzenia reform socjalnych należy 
przywiązywać jak największą wagę. Kwestja so- 
cjalna musi być przynajmniej złagodzoną, a dro- 
bnym przemysłowcom trzeba dopomódz przed 
wszystkimi innymi. Na program d legacji gali- 
cyjskiej w kierunku narodowościowym, mowca 
zgadza się najzupełniej, „lecz i Niemcy są prze- 
cież narodowością. Oto niezbędne, zdaniem jego, 
reformy: zmiana ordynacji wyborczej, prakty- 
czne uregulowanie szkolnictwa ludowego, pod- 
niesienie dobrobytu gmin wiejskich, zwolnienie 
dzienników od kaucji i stempli, zniesienie cen- 
zury, dokładniejsza ustawa karna. * 

Szuklje rozwinął żądania Słoweńców. 
Uważa on za rzecz niezbędną znamienite pod- 
wyższenie podatków bezpośrednich i pośrednich. 
Po kilku pochwałach dla posłów galicyjskich, 
oświadcza się za budżetem. 

Kaltenegger, klerykał, przemawia za 
poprawą stosunków ekonomicznych wiejskiej lu- 
dności. W Radzie państwa należy mniej rozpra- 
wiać i paktować, a więcej działać. Szkoła obe- 
ena i sześcioletni obowiązek uczęszczania do niej, 
są dla ludu istotnym ciężarem. Parlament powi 
nien także występować jak najsurowiej przeciw 
zepsuciu, szerzonemu przez nowożytną literaturę 
civ: i dramata, osnute na tle wiarołom- 
stwa. 


W tem iej d 
prawy. miejscu przerwał prezydent roz 


Minister handlu j 
, przedłożył projekt do usta. 
wy, dotyczącej wprowadzenia. instytucyj, którę 


gdzie chodziłem po tytoń — odpowiedział lokaj 
bynajmniej się nie mięszająć — zafundował mi 


= — RE OE AO — 


miałyby na celu osiągnięcie porozumienia pomię- 
dzy przemysłoweami a ich robotnikami; minister 
rolnictwa w sprawie tworzenia spółek górniczych, 
a minister skarbu projekt ustawy o przedłużeniu 
prowizorjum budżetowego do końca lipca. 

W końcu pp. Jaworskii Barwiński 
domagali się odpisania podatków gruntowych i 
w ogóle wsparć dla tych gmin wiejskich w Ga- 
licji, które świeżo dotknięte zostały ogromnemi 
klęskami elementarnemi. Na żądanie Barwińskie- 
go, wniosek ten uznała Izba jako nagły. Nastę- 
pne posiedzenie dziś, 


Wiedeń d. 17. czerwca. Wszystkie organa 
liberalnej lewicy i przychylne rządowi omawiają 
w dzisiejszych artykułach wstępnych przebieg 
~ czorajszej dyskusji budżetowej i wszystkie zga- 
dzają się wtem, że można liczyć na stałe wspól- 
ne postępowanie wszystkich umiarkowanych ży- 
wiołów Izby. Największe znaczenie przyznają 
wszystkie pisma mowie Jaworskiego, którego 
oświadczenia stanowią wątek ich wywodów i 
podstawę, na jakiej budują nadzieje rychłego 
powstania stałej większości. 

Organa lewicy konstatują, że lewica zga- 
dza się z oświadczeniem Jaworskiego względem 
spraw ekonomieznych i podnoszą tegoż gorące 
słowa na rzecz szkoły wolnomyślnej (?). Wywody 
niemal wszystkich pism- są zgodne ze sobą. 
Presse reasumuje wypadki wczorajszego pier- 
wszego dnia dyskusji budżetowej i mniema, że 
takowe przyniosły dwa oświadczenia wielkiej do- 
niosłości politycznej, mianowicie po pierwsze, że 
chwilowo nie ma wprawdzie właściwego stronni- 
ctwa rządowego ale wielka decydująca grupa w 
Izbie sprzyja rządowi, powtóre, że druga wpły- 
wowa, liczebnie jeszcze silniejsza partja, która 
tworzyła rdzeń opozycji, swe stanowisko porzu- 
ciła. Lewica dąży do utworzenia zwartej wię- 
kszości, ale przedewszystkiem liczyć się należy 
z faktem stałego stosunku między gabinetem i 
Kołem polskiem. Stosunek ten jest punktem 
wyjścia całego położenia i powinien być dla 
lewicy wskazówką odpowiedniej taktyki, aby ten 
stosunek był przyjętym za podstawę działania. 
Oprócz tych uwag powyższego pisma, wyjaśnia- 
jących nieco sytuację, zajmują się wszystkie pi- 
sma także mową Gregra i krytykują ja surowo. 

Wiedeń d. 17 czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów przedłożono przedewszyst- 
kiem ustne sprawozdan'e o nagłym wniosku 
Jwo1skiego I Barwińskiego, dotyczącym 
ulg dla gmin wiejskich nawiedzonych powodzia- 
mi i innemi klęskami elementarnemi. Przema- 
wiali posłowie Ramer, Lang i Rapp, przedsta- 
wiając klęski w okolicach, których są reprezen- 
tami i stawiając dodatki do pierwotnego wnio- 
sku, które wraz z pierwotnym wnioskiem po koń- 
cowem przemówieniu Barwińskiego zostały też 
przyjęte. —  . 

Po przejściu do porządku dziennego zabiera 
głos hr. Taaffe i przemawia w ten sposób: 
Apel rządu do stronnietw, by zawiesiły broń w 
swych walkach partyjnych, nie ma na celu, by 
wielkie stronnictwa na zawsze wyrzekły się 
swoich dążności lub aby stronnictwa radykalne 
broń złożyły. Rząd daży tylko do tego, aby sku- 
pić poważne siły, gdyż bez wątpienia, całe 
masy ludności życzą sobie spokoju i chcą po długo- 
letnich sporach i zatargach wypocząć swobodnie. 
Tym zapatrywaniom dała wyraz już mowa tronowa 
(prezyd. ministr. cytuje odnośny ustęp mowy tron.) 
Sprawia mi to prawdziwą radość, iż umiarkowane 
stronnictwa, że głębiej patrzące, patrjotyczne ży- 
wioły poszły za wezwaniem, z szezególnem zaś 
zadowoleniem witam ten objaw, iż wielkie stron= 
nictwo, które reprezentuje tak licznych wybor- 
eów a które dotąd trzymało się na uboczu, teraz 
bierze udział w pracy parlamentarnej. Dalsze 
współdziałanie tego stronnietwa przy przeprowa- 
dzaniu programu, zakreślonego przez mowę tro- 
nową, jest w wysokim stopniu pożądane, tem 
więcej iż ono w swym gronie liczy mężów fa- 
chowych i wielkie zdolności (Capacitaten) ; współ- 
udział ten jest pożądany, aby programy pań- 
stwowe i interesa poszczególnych królestw nale- 
żytego doznały uwzględnienia. 

Po Taaffem zabrał głos ks. Karol Schwar- 
zenberg do długiej i często przerywanej okla- 
skami mowy. Mowea polemizował prawie ze 
wszystkiemi stronnictwami. Młodoczechom zwła- 
szeza zarzucał, że sami nie wiedzą czego cheą 
Przepowiadał im, że wkrótce się przekonaja, że 
nie mają co robić w parlamencie a stronnictwo 
mowcy nie ustąpi im w niczem i nie będzie za 
nimi łeż ronić, 

i Zwróciwszy się następnie przeciw P ola- 
om zarzuca im, że zbyt jednostronnie pojmują 
rolę pośredników, że mianowicie tylko o swych 
interesach myślą; zdaniem mowcy powinni Po- 
lacy pamiętać. że są kraje o wydatności biernej 
1 czynnej, a Galicja jest krajem biernym. Dalej 
robi mowca zarzut Jaworskiemu z powodu jego 
stanowiska w kwestji szkolnej i twierdzi, że Ja- 
cieniem Jakla HR sprzeczności z oświadcze- 

1 w i 
nczynił Bobrzyński, mo zel dwu laty 
„  Mowca polemizuje także z Taaff 

cając, że program Taaffego jest y: "Niechaj 
prezes ministrów spróbuje eksperymentu z lewi- 
cą, sle przez to nie wprowadzi sytuacji na jasne 
tory. — Przyjaciele polityczni i Hohenwart gra- 
tulują mowey. 

Teraz zabiera głos ks. Liechtenstein i 
omawia położenie społeczne a dalej wśród wiel- 
kiej wesołości Izby zaznacza, iż właściwie tylko 
jego stronnictwo jest Wierne inteucjom mowy 


ronowej. 


rzeń i trwogi. Ale Szevóniego zastałem w tak 
dobrem usposobieniu, tak wesołego i szczęśliwe- 


wódki, przekąskę... ot, jak się to często trafia... go, że słowa zamarły mi na ustach. 


Wracałem do domu i on mnie odprowadził.. 


Chciał iść przez las... Miałem czas... poszedłem | | kolwiek 
W lesie byliśmy i gadali... wtem pan porucznik | dać go? 


się zjawił... 
— (zegoż uciekałeś ? 
— Przestraszyłem się! Wyglądałeś pan tak 
rozsrożony. Ale ja nie wiem, co to za jeden, 
— O czemżeście gadali? 
— Wypytywał się o wszystko... 
O co? A r 
O wszystko, co się u nas dzieje. 
O cóż głównie? p 
O pana podpułkownika... 
Wa, Czy się żeni z naszą panią... 
— A ty opowiadałeś ? AY 
. — Opowiadałem. Albo ja wiedziałem, co to 
za jeden... 

? „Więcej dowiedzieć się nie mogłem. To, co 
mówił, zgadzało się dosłownie z tem, co mi tam- 
ten powiedział, Mimo to, nie przychodziłem do 
siebie. Postanowienie rozmówienia się otwarcie 


z Szevónym d i ieszyłem do kwa- 
ym dręczyło mnie. Spieszy nę” 


— 


= czy ezęoło by- 
kiedy ślub... 


— 


— Czyż miałem prawo przypominać mu co- 
jeśli co było? Czyż miałem prawo ba- 


Milezałem więc i tym razem. 

Nikolicz ubierał sę pospiesznie na obiad 
do zamku i nucił piosnkę, którą sobie z młodych 
lat przypominał, ulubioną niegdyś piosenkę mło- 
dzieży, śpiewaną na dwa głosy 

„Ja idę w bój, za Węgrów kraj! 
Ty mi na drogę całusa daj!“ 

A ona odpowiada; 

„Gdy wrócisz ranny, całusa dam! 
Węgry są jedne, w sercu ty sam! 


XVII. 


Działo się to w przededwviu ślubu Nikolicza. 
Wszystko było już ułożone i wiadome w gronie 
oficerów ósmego pułku. Ceremonia zaślubin miała 
się odbyć w kościele w Okómero, o godzinie 7 
wieczorem. Po niej powracali wszyscy do zamku. 
gdzie następował wspaniały obiad z muzyka ! 
toastami. Prócz domowników, licznych gości Tr- 


releoramy „Gazety Narodowej. 


Peszt d. 17. czerwca. W klubie libe- 
ralnym przyjęto projekty ustaw o zniesieniu 
wolnego portu w Tryjeście i Fiume. 

Peszt d. 17. czerwca. Komisja Izby 
posłów dla spraw komunikacyj, przyjęła bez 
zmiany przedłożenie o wykupnie węgierskich 
linij anstro węgierskiego Towarzystwa kolei 
państwowych. 


Berlin d. 17. czerwca. Powołanie wyż- 
szych urzędników kolejowych do ministerstwa 
skarbu nastąpi zdaniem Berl. Pol. Na kr. 
dla tego, bo w ministerstwie rozpoczną się 
prace około kwestyj taryfowych. 

Berlin d. 17. czerwca. Kreuz. Zig. 
donosi z Petersburga, że ewangielickie księgi 
kościelne muszą być od 1. stycznia 1892 pro- 
wadzone w języku rosyjskim. 

Belgrad d. 17. czerwca. Ze Starej 
Serbii donoszą o gromadzeniu wojsk ze strony 
Turcji. 

Sofia d. 17. czerwca. „Agence Balca- 
nique“ zaprzecza doniesieniu Times'a, jakoby 
150 osób jako obwinionych w sprawie mor- 
derstwa Bełczowa, znajdowało się w więzie- 
niu śledczem. Liczba uwięzionych jest bardzo 
ograniczona. Karawełow zuajduje się w wię- 
zienin na podstawie rozkazu kompetentnego 
sądu śledczego. Równie pozbawiouem jest 
prawdy doniesienie, jakoby liczne proklama- 
cje rozpowszechnione były po kraju i wzy 
wały do powstania przeciw rządowi, jakoteż 
wiadomość o koafiskowaniu przez władze o- 
wych proklamacyj. a 

Petersburg d. 17. czerwca. Wedle 
Nowoje Wremia, w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych odbywały się narady w sprawie 
żydów. Brali w nich także udział jenerał- 
gubernatorowie: kijowski, warszawski i wileń- 
ski. Propozycje konferencji mają być przed- 
łożone radzie stanu. 

Petersburg d. 17. czerwca. Minister- 
stwo komunikacji projektuje budowę strate- 
gicznej linii od Nowegogrodu przez Płock do 
Włocławka 

Petersburg d. 17. czerwca. Wedle 
doniesienia z Batum, łódź rosyjska z pięcio- 
ma żołnierzami napotkała łódź rozbójników, 
którzy dawszy ognia czterech Żołnierzy poło- 
żyli trupem. Zajście to zauważono z wybrze- 
ża i wysłano na pomoc łódź drugą, ale i żoł- 
nierze na tej łodzi się znajdujący, padli ofiarą 
zbójów. Przed trzecią łodzią zdołali zbójcy 
ujść. Zarządzono wysłanie łodzi kanonierskiej 
celem ścigania opryszków. 

Paryż d. 14. czerwca. Echo de Paris 
donosi, że liczba pułków artylerji polowej zo 
stanie w ciągu lat następnych z 38 na 40 
podwyższoną. Zorganizowanie potrzebnych do 
tego 24 bateryj nastąpi nie od razu, ale 
zwolna, sukcesywnie. 

Paryż d. 17. czerwca. Cesarzowa Eu- 
genia była ponownie przedmiotem napaści ze 
strony jakiejś bardzo elegancko ubranej damy, 
która publicznie oświadczała, že jest natnral- 
ną jej córką i ma jej ważne udzielić wiado- 
mości. Kobieta ta jest obłąkaną. 

Londyn 17. czerwca. Angielskie pi- 
sma nie przestają Się zajmować sprawą wy- 
dalania żydów z Rosji. Przedstawiają one 
poszczególne, pełne brutalności sposoby wy- 
dalania, obliczając, zapewne za wysoko, że 
dotychczas padło ofiarą zarządzeń rosyjskich 
¿koło 60.000 żydów. 


Kair d. 17. czerwca. Liczba zapadają- 
jących na cholerę zwiększa się z każdym 
dmem. 


Boston d. 17. czerwca. Edison został 
zapozwany o 250.000 dolarów przez Welfha, 
jako o połowę należących mu się zysków 
z wszystkich wynalazków lub przyrządów ule- 
pszających Edisona w przenoszeniu wiadomo- 
ści za pomocą elektryki. 


Wiedeń d. 17. czerwca godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 300-—. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 9050. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 34225, Akcje Bankn 
anglo-austrjackiego 162:80. Akcje Unionbanku 
241 —. Akcje kolei Karola Ludwika 21925. 
Akcje kolei Północnej 286:50. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 110'12. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy turerkie) —* . Akeje kolei Pań- 
stwowej'291-37. Akcje koloi Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 245—. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 197:50. Losy komunalne wiedeńskie 
153.75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
13450. Galic. oblig. indemn. 105*—. Akcje kolei 
północno-zachod. (ht. B. Elbethal) 212:25. Losy 


nikt nie był proszonym. — 
Od ostatniego widzenia się z Irmą nie by- 
łem w zamku, domyślając się, że musiała być 
zajętą, a w każdym razie nie usposobioną do 
bawienia takich, Jak ja gości, stających się obo. 
jętnymi wobec ważności chwili. Zaślubiny w E 
wdzie były tajemnicą nawet dla Entei 
którzy się mieli o nich dowiedzieć po dok ów, 
nym fakcie, jednakowoż sa = po dokona- 
; ą mo przyjęcie trzędzi 
stu kilku oficerów wymagało pewnych Łydzie- 
towan. š „Ć przygo- 
Im bardziej zbliżała się os 
mająca połączyć na Sęk pro SZA godzina, 
tem spokojniejszym bv? ze irmę z Nikoliczem, 
widziałem, że od dnia ; ten ostatni, W ogóle 
Szevóny odzyskiw ł à powrotu mego z Marry, 
À at sam siebie. Był 
przyczyną, dla które: | yło to główną 
udzielanie Ce stórej, pomimo postanowienia 
wstrzymał mu swych nieokreślonych przypuszczeń, 
rzymałem się od tego krokn. 
= „Dnie tego nawet nerwy moje znacznie się 
R oity 1 przypominałem sobie wszystkie zaszłe 
za niewyjaśnione wypadki, Z zupełnie 
zimną krwią. 
— (óżby się stać 
Yóniemu zagraża? A to, 


mogło? Co Irmie i Sze- 
co zaszło kiedyś, wielkie 


ORO 
my, bawiących stale w zamkn i mas, oficerów, | rzeczy! 


regulacji Cisy 129*75. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 216:50. Akcje Bankvereinu 114*—, 
Rosyjski rubel papierowy 138:37. 

4% 07/0 renta wspólna —*—. 50/, renta 
austr. papierowa 50/, renta austr. złota 
——. Renta 4°% węg. złota 105'45. 5°% renta 
węg. papierowa —*—, Napoleondory 9'29!/4. 
Marki niem. —'*—, 


EO" CY LL 
Wiadomnówi glałócwe. 


Leów, dnia 17. czerwca (Z [zby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


3 plae» żądaj 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 21725 2202 
Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 zł. w 24525 24825 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 311— 314— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. . —— 316— 


I. Listy zastawne za 100 sł. 


Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 10070 10140 
E i n : „ Boją wyl. 108/, pr. 10890 109-60 
K , 0 4t/0/, los w5O lat 98-40 8910 

Banku krajowego 4'/,0/, los w 51 latach . . 88:40 94-60 

. kred. gal. ziemak. 5°% © - + . o —* — e 

Towarz. kre e si j sle «dą A =; 
Z ” r 40/, los. w kli l. 9550 9629 
4 Re AiR’, lon. w 531. 975 10045 
$ Fe 4°), los. w 56 lat. 961u 95:80 

IM. Listy dłażne na 100 sł. 

Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3° 60—  62— 
n n n n (d. 5°.) 2'0 Ó 52 — 54 — 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6'/, wa. 
los w 15laż. . - ' Pa... MS NZ 

IV. Obligi sa 100 sł. 

Indemnizacyjne galie. 5%, m. K.. . - . o 10460 10530 

Galic. funduszu propinacyjnego 4o/, 98:50 9420 

Bukow. funduszu propinacyjnego 5*/, . 101-25 10195 

Kom. banku krajowego 50/, w. a. L em . . 101*— 10170 

Pażyczka krajowa z roku 1873 6*/, w. a. 10460 —— 

: n x roku 1888 4//ę"/ę . 9A-KO 99-20 
LJ n Ko a. e 7 . « + 9150 9220 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . . . . «. « « 1 « » 546 5-58 

Noron M a €: - *gz H 9.57 

imperjał rosyjski . . o a s « « » « 9850 —— 

Rube! rosyjski Pókróy ANE. FEBE CST c 137 147 

Bubel rosyjski papierowy . . . . . . „ 187 139 

100 marek niemieckich . .  . . . , . 57:25  Kr-90 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 17 czerwca. 

Hotel Zorżn. K. hr. Lanckoroński z Rozdołu. 
F. Guszkowski z Polski. J. Horodyski z Kociubiniec. 
R. Klitscher z Szczecina. H. Hoeniger z Przemyśla. 

Hotel Angirliskt. W. Paluszyński z Królestwa. 
S. Eksner z Saratowa. S. Zwolski z Brynic. Z. Sma- 
lawski z Kopeczyniea. Ks. J. Barwiński z Pusto- 
wódki. S. Löwy z Budapesztu. M. Domain, L. Kru- 
szyński z Kołomyi. A. Jordan z Więckowie. 

Hotel Centralny. L. Fleischer, Carl Lazar, 
Maks Lówenthal, E. Bondi z Wiednia. Jan Plos z 
"Wiednia. M. Czajkowski z Żórawna. B. Czajkowski 
z Luczan. 

Hotl Krakowski. P. dr. Wispek z Kołomyi. 
J. Ohanowiez z Miłowania. Z. Pettesch z Złoczowa, 
M. Gorka z Łuki. E. Chili z Zarwanicy. W. Mierka 
z Przemyśla. F. Kolischer z Brodów. J. Peltz z Ko- 
ropca. K. Wiktor z Zarszyną, Ks. J. Piaskiewicz z 
Trembowli. M. Zajączkowski z Bukowiny. H. Werner 
z Cóln. I. Wolf z Złoczowa. 

Hotel Kuhna. S. Kortowski z Wrocławia. O. 
Krynicki z Dąbrowicy. F. Chodziński z Krakowa. M. 
Szamota z Domaszowa. M. Janicki z Uhnowa. J. Mi- 
kołajszyn z Jezierzan. I. Macuski z Jaworowa. I. Le- 
ontowicz z Laszek. W. Liskowacki z Krakowca. 


Rohseidene Bastkleider fi. 10:50 per Robe 
und bessere Qualititaten versendet porto- und zollfrei das 
Fabrik-Dapot G. Henneberg (k. u. k. Hofiieferant), Zürich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Perto. 450 5 


najezystsza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


z powodu swoich uzdrawiajacych własności od dawna 

znana jako skuteczna w organach pokarmowych i odde- 

chowych, w gośćcu, katarach żołądka i cewki moczowej. 
Skuteczna dla dzieci, rekonwaleseentów i ciężarnych. 
Najlepszy napój dietetyczny i orzeźwiający. — 1 


- Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 
| NNNNNNNA NENA O OO 


Dr. Kazim. Zgórski 


ordynuje jak w latach poprzednich 
w zegiestowie 


jako lekarz zakładowy. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


o odbyciu specjalnych studjów na klini 

Pooter i Besnier o Paryłu, W 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulie 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z hlieę W; 
łowej |. 9). - 

ś86 Ordynuje od 11. do 12, i od 8, do 5. 


— tłómaczyłem sam sobie, ile raz f 

re > y go 
rączka usiłowała na nowo mnie opanować. 

re-ztą, wszystko to należało niejako do 

przeszłości, Za dwadzieścia cztery godziny wa 

en 

związek, z powodu którego mózg mój tyle się 


napracował. ug” 
Że dramat jakiś tutaj brużdzi, że tajemnica 
jakaś straszna, skoro tak ukryta, była tu w grze, 


że z nią wi ie wszystkie dotychczas nie- 
że z nią wiazały się 4s mnie zagadki, nie 


h nie miałem przyczy- 


zek małżeński miał być spełnionym faktem, 


wyjaśnione, obijające się 
wątpiłem, lecz dociekać ie 
ny, ani racji. .AEAL. TEE 

Szeróny liczył lat trzydzieści ośm i śmie- 
sobie wydawałem, ile razy na 


szn ię sam , i 
AEs A E ami myśl badania go co do 


zimno przychodzi 
moich podejrzeń. 
Byłem więc doskonale usposobiony i cie- 
szyłem się szczęściem przyjeciela i Irmy, wied 
żem im w niejednem w dojściu do tego celu 
pomógł j z niecierpliwością czekałem 
godziny ślubu. Po śniaduniu wyszedłem 
dwórze koszar z zamiarem wyjęchanie 
rego z kolegów, gdy nagle ze 
prowadzącej do zamku, Spi 
mnie lokaja. - 1 ma 


de 
w alei, 


L. 516. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku 18. Czerwca 1891. Nr. 145 
2599 


Ogłoszenie dzierżawy 


w celu zabezpieczenia dostawy dla wojskowego zakładu zaopatrzenia drzewa opałowego z zastrzeżeniem 
wyższej ratyfikacji. 


Ugoda dzierżawy odbędzie się 


dla następujących potrzeb 


iesi i Wadjum 
à z konku- na czas miesięcznie J 
w stacji dla stacji rencyjną względnie U w a sa 
Data i : we } ai drzewo twarde | drzewo miekkie 
Stanisławów |  dzierżawnej PECO: =, = a 
wością | w zimie | w lecie | w zimie | w lecie 
0 | do s RAŃ ] ; 
| meter kubiczny meter kubiezny złr. 


po 423 klgr. po 282 klgr. 


1. Dla garnizujących pułków, zakładów i korpusów landwery. 


Stanisławów 


Kołomyja 


Tłumacz 


zaopatrzenia || 


Monasterzyska 


w o. i k. magazynie 
1. Września 1891. 
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Czortków 


IL Na czas ćwiczeń wojskowych powołuje się urlo 


400 100 600 
130 25 195 
100 12 | 150 
8 | 4 12 
60 10 90 


pników, rezerwę rezerwę uzupełniającą i landwerę. 


Dzierżawca jest obowiązanym we wszystkich stacjach przez czas trwania ćwiczeń dostarczać opału urlopnikom, rezerwistom 
i landwerzystom po umówionej cenie. 


z U ww 


1. Do tej ugody przyjmowane będą wyłącznie tylko pisemne oferty. 
Ofety te opieczętowane i zaopatrzone marką stemplową na 50 centów, wysta- 
ne podług niżej umieszczonego formularza, mają być adresowane do c. k. woj- 
skowego magazynu zaopatrzenia w Stanisławowie. 

Łączenie więcej stacyj w jedną ofertę nie jest dozwolone, przeto wnoszone 
oferty powinne opiewać tylko na każdą stację osobno; w razie przekroczenia 
tego przepisu, wdrożone będzie przez vaństwowe władze finansowe postępowanie 
względem przekroczenia przepisów stemplowych. 

Oferty ryczałtowe , t.j. takie, w którychby oferowane dostawę drzewa dla 
więcej stacyj, jak również oferty częściowe, zawierające różne ceny na pewne 
oddzielne okrzsy czasu nie będą uwzględnione. 

Wszyscy współubiegający się, (z wyjątkiem tych, którzy zostają już w sto- 
sunku kontraktowym i jako uczciwi zostali uznani lub też ci, którzy są znani 
komisji ugodowej jako godni zaufania i zdolni do objęcia dzierżawy), mają się 
wykazać uczciwością i zdolnością do wykonania tegoż przedsiębiorstwa, 
a to: protokołowane firmy Świadectwem wystawionem przez Izbę handlową i 
przemysłową, inni zaś Świadectwem , wydanem przez tę władzę polityczną , do 
której oferent przynależy. 

W tem świadectwie ma być wyrażone, jakiej opinii zażywa ofereut w świe- 
cie przemysłowym, czy posiada odpowiedne Środki materialne przeprowadzić do- 
stawę także w razie niekorzystnych stosnnków cen i do jakiej najwyższej mo- 
Żności obrotu sięga jego majątek. 

Na podanie do izby, względnie zwierzchności politycznej otrzymane orze- 
czenie, że odnośne świadectwo w drodze urzędowej zostauin przesłane do c. ik. 
magazynu wojskowego w Stanisławowie należy przyłączyć do uferty. Na- 
stępstwa wypływające z opóźnienia w nadesłaniu , ponosi strona. Świadectwa 
wystawione wcześniej jak przed dwoma miesiącami, tracą swoją moc. 

2. Oferty pisemne mają być najpóźniej do godziny 11. przed poła. 
dniem w dniu przeznaczonym do licytacji przedłożone komisji ugodowej. Oferty 
późniejsze lub telegraficzne nie będą uwzględnione. 

Jeżeliby ceny w ofercie w cyfrach podane różniły się od ceny literami 
wypisanej, w tym wypadku przyjmują się cenyi literami wypisane.' 

3. Bliższe warunki mogą być przejrzane codziennie w kancelarji wojsko- 
wego magazynu żywności w Stanisławowie od godziny 8—12 przed południem, 
gdzie w dwu osobno sporządzonych zeszytach , dotyczących warunków z dnia 
1. czerwca 1891 są zawarte i do przejrzenia wyłożone. — Takie same ze- 
szyty można po cenie 28 ct. za egzemplarz w magazynie żywności w Stanisła- 
wowie kupować. 


=æ gice 

4, Każdy oferent ma zaopatrzyć swoją ofertę w wadjum albo gotówką al- 
bo papierami państwowemi w wysokości 5'/,. 

Wadjum nie ma być włożone do oferty, lecz razem z nią przesłane pod 
osobną jednak kopertą tak, żeby bez otwarcia oferty mogło być wyjęte przez 
upoważnioną do tego komisję. Do wadjum należy dołączyć szczegółową konsy- 
gnację, a oprócz tege poszczególnić takową w ofercie. 

5. Gminy są od składania wadjum i kaucji zupełnie uwolnione; szczególniej- 
szej też uwadze poleca się tak im , jakoteż krajowym towarzystwom gospodar- 
czym i producentom powyżej rozpisaną dzierżawę dostawy drzewa opałowego dla 
wojska. 

6. Dostawa ma się odbywać w wyżej wymienionych miejscowościach 1. i 
15. każdego miesiąca. 

Drzewo ma dostarczyć przedsiębiorca dzierżawy na miejsce dla wojska 
załogowego, zakładów wojskowych, kancelaryj it. p. Gdyby więc w ofercie nie 
podał ceny przewozu od metra kubicznego , natenczas będzie dostawa bezpłatna 
uważana jako ofertą objęta, 

1. Ceny mają być podane za jeden kuabiczny meter drzewa opa- 
łowego z oznaczeniem gatunku drzewa. Oferty na dostawę drzewa 
mięszanego nie będą bezwarunkowo uwzglednione. Tylko jeden gatunek drzewa 
może być oferowany. 

Czerwone drzewo olchowe jest od dostawy wykluczonem. 

8. Co do oświadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają się oferenci prawa określonego w $. 862 zbioru ustaw powszechnych 
i w artykułach 318 i 319 austr. ustawy handlowej, tyczącego się dotrzymania 
terminu, w jskim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lub 
podania ceny. 

9. Oferenci winni w ofercie wyraźnie oświadczyć , że poddają się w zupeł- 
ności postanowieniom zawartym w warunkach licytacyjnych z daty Stanisła- 
wów 1. czerwca 1891. 

10. Oprócz wykazanych w powyższej tabeli potrzeb, obo- 
wiązany jest nadto dzierżawca we wszystkich stacjach z po- 
wodu możliwie wynikłych nadwyżek, potrzeby te do 100'/, 
podwyższyć i takowe pe umówionej w kontrakcie cenie do- 
starczać. 

11. Karę konwencjonalną za niedotrzymanie warunków kontraktowych 
podwyższa się z 109/, na 300/,. 


C. i k. Komisja zarządzająca wojskowego magazynu żywnożci. 


Stanisławów, dnia 1. czerwca 1891. 


"Formularz oferty: 


O F' Fi ER "U A. 
Niżej podpisany oświadcza niniejszem, że wskutek ogłoszenia. do liczby 516 z dnia 1. czerwca 1891 podej- 
muje się dla stacji dzierżawnej ..... 
1 kubiczny meter drzewa twardego po 423 kilogramów za — złr. — ct., mówię . ... złr. . ... centów *), 
l kubiczny meter drzewa miękkiego po 282 kilogramów za — złr. — ct., mówię... . . złr. . ... ct.” 


czas od l. września 1891 do 81. sierpnia 1892 dla wojska załogowego , kancelaryj itp. na własny koszt dostawiać, a 


za ofertę niniejszą załączonem wadjum w kwocie .... złr. 


ręczę. 


Dalej obowiąznuję się, w razie uzyskania przedsiębiorstwa, najpóźniej w 14 dni po otrzymaniu urzędowego 
zawiadomienia wadjum moje do 10°/, kwoty przypadającej kaucji uzupełnić, a gdybym tego nie uczynił, przyzusję 
władzy wojskowej prawo do uznpełnienia tegoż przez zatrzymanie mi nzleżytości za dostawę. 4 

Zresztą poddaję się warunkom nietylko w niniejszem ogłoszeniu zawartym, ale i tym, które zawiera Zeszyt 


do rozpisanej dzierżawy przysposobiony. 


Stosownie do załączonej odpowiedzi Izby h:ndlow 


świadectwo moralności i nzdolnienia wprost c. i k. magazy 


ej i przemysłowej (c. k. Starostwa) przesłanem zostało moje 
nowi żywności w Stanisławowie. 


N. N. 
mieszkający w N., ulica, Nr. 


*) Uwaga. Do twardego gatunku drzewa należą: dąb, buk, grab, brzoza, jawor, wiąz i jasion; — do miękkiego zaś: jodła, sosna, topola, modrzew, osika, wierzba i lips. 


Oferta ma być zapieczętowana, a na zewnętrżnej stronie zaopatrzona napisem : 


Oferta w myśl ogłoszenia Z 1. czerwca 1891. 
Nr. 516 do lieytaeji na dniu 1. lipca 1891 


bo GG ik. zarządu magazynu wojskowego 


w Stanisławowie. 


Załączone wadjum jest w ofercie wyszczegolnione, 


Najlepsze TUTKI cycarotowe | DIÓD na 


poleca 


"A. GAWŁOWSKI 


gww, plae Marjaeki 1. $. 


Polki i Francuzki 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Aleksander Vogel. 


ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielka 


Jezyki, jakotež bony i panny. 


MORAWSKA 


we Lwowie, Rynek 29. 


czycielskie | Dyrekcja Towarzystwa powroźniczego w Radpmni 


powierzyła panu 
Józefowi Rozieckiemu 
we Lwowie, plac Halicki l. 10. 
Przy zamówieniach należy składać 60/, z góry. 


lektorki posiadające 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


Lodownie pokojowe po złr. 28 i 35. 
Maszynki automatyczne do lodów. 
Radle mosiężne do konfitar. 

Puszki na mleko hermetyczne od litre | 


do 30 litrów. h 
Knehenki naftowe doskonałej konstrukcji | 
na L płomień po złr. a'By 1 325, na 2). 


WIEDEŃ 


łomienie 3:50 i 450. 
ZBaD6 0f roki 1835 Maszynki spirytusowe m ajęh a. ; 
~g Statki druciane zielone do okien metr | 
UZERNIDŁO złe, 1:50 pi 


to nie zawiera w sobie witryoleju, Przy krywy druciane od muchido poti i | 


daje łatwo bardzo czarny lśniący misków. U | 
połysk, czyni 2510 Sikawki ogrodowe i do ognia po 2:20, M 


4 


o silnym promieniu, bardzo praktyczne. Mf 
skórę trwała. Kosy doskonałe , pod gwarancją, po 80 et. | 

Sg" Do nabycia wszędzie. "Tag Slerpy angielskie. a 
KLOZETY TORFOWE ) 

pokojowe, zupełnie ubezwaniające, odzna- ©. 

> | i czone na wystawie hygienieznej k 
rzyborów szkolnye 
JEŻ] MO ANTONI HALSKI 
rentowny, obok nowego gimnazjum, 4 
politechniki i szkoły aa RECE: handel towarów żelaznych | 
leny, we Lwowie w ulicy Lipowej z p i | 
l. 4, do sprzedania pod korzystny. BEMA „pae LL | 


Kosy zwykłe, dobre po 55 et. 
Handel 
poleca 2601 
mi warunkami. Wiadomość tamże, 


swe 


WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
firm EK J. STROMENGER we Lwowie, 


przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego , jakoteż 
powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPÓŁKI. 


Na cas jarmarku w Ułagzkowcaci 


Niniejszem donoszę najuniżeniej, że jak corocznie, także í bie- 
żącego lata w czasie jarmarku bawić będę w Ułaszkowcach z obfi- 
tym wyborem towarów płóciennych, szyrtyngów, bielizny stoło- 
wej. gotowych koszuł męzkich i bielizny damskiej, skarpetek 
męzkich, pończoch dla pań í dzieci i innych tego rodzaju towarów. 

O łaskawe zgłoszenia prosi uprzejmie 

z głębokiem szacunkiem 


Józef Strihafka z Czerniowiec. 
Pritt 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych | 
tektur do krycia dachów | 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów, Korytna 18 — poleca: 


; Ą dla izol ia murów ôd 
Asfalt do fundamentów Gęś trony wa twe 
damenty w goracym stauie, KLASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 
ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 


10 m. [|] od złr. 2:50 do 3:50. 


11 dachć 
Lak asfaltowy do konserwacji reteeesycn, 
A 3 bezwodna 
Smołę angielską wasg RATOZEkową. 
Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawiłgocone Ściany w mieszkaniach. Niszczy zustarzały 
grzybek drzewny. Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 et. 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376 


2019 


P ! 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych ; 


Saxlehnera 


wwoda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
2161 pierwszych powag lekarskich : 
mas Szybki, pewny i łagodny skutek. a 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 


Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw, Dawki małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


XNWOGODOGOGOGOJOGOGOGOGO: 


JAN IRNATOWICZ 


poleca 
niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


ma zaszczyt zawiadomić, że zastępstwo swoich wyrobów powroźniczych 


2609 


AMANDINA usuwa plamy po- ct.| KORZEŃ mydlany do prania 


wstałe z soków cukrowych , materyj jedwabnych otłuszczo- 
białka, lodów itp., flakon . . 25| nych i zbrudzonych pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tłu- po Zet. i . . . «1. . 04 
ste z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółeiowe do wywa- 
lorowych . LTZ © 25 |  biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- ieryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, flakonik . . 25) i jedwabnych kawałek . . . 25 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA nsuwa plamy powsta- | 
tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, 
Bo; ZI .0. . 80| pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w brazyli- sołu i t. p., fakon . 3, 55 
nie materje czarne wypłowia- : 
ło i poplamione odzyskują ara a wyna am ya 
pierwotny kolor, połysk i szty- Ma. LB TEA f M 25 
wność pakiet . . . . . . We dee adm A 
QUILAJA materje wełniane i 
A USUWA plamy powsta- jedwabne, prane w odwarze 
e z podłóg, z farb anilino- Quilai traca plamy i odzysku- 
Z trawy, lakierów i smoły 4 jè e toie, przytem ie ma- » 
m». T y PU ani i pad 
JAVELINA wywabia z bieli- e 
zny plamy powstałe z piwa WYSKOK terpentynowy usuwa 
wina czerwonego, owoców, kon- plamy pokostowe, olejne i 
fiturwiiakoni "A o. 1: 20 żywiczne, flakon . . - . X5 
KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
się do czyszczenia palców Z a- rje białe wełniane z brudu i 
tramentn, laseczka a « 05| Kurzu.: + „EB. . SB 20 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 


Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 


J. 35, 


— 


W Krakowie Sukłennice 1. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 2. 


300G0X 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A) 
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